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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

V dnie św iąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
13 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem,

W niedziele nie wychodzi. 
IRZKDPŁATA WYNOSI 

z p rzesy łkę  pocztową 
m iesięcznie z łr . i . — kwartalnie z łr .

Za granicą kwartalnie złr. 7-50.
W miejscu z dostawą do domu 

‘csiecznie 1 zł. 50 c*‘ kwartalnie 4 zł. 50 et.

We Lwowie, • Wtorek ima 1T, Marca 1891.
INK

Rok X X X .
Przedpłat* 1 ogłoszenia przyjmują ;

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ai.
Łyczakowska 1 S, tudziei „Biuro Dzienników" ul. jfo.

rola Ludwiki 1. Vk 
w O głoszen ia  p rzy jm u ją :
W rAKYZf : A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. -  Wr WIEDNIU. Haasenst iu  & Voriei
■ 1 f ■ Maas_>, Walfischga:,3« 10; Rudolf Moose, Seiler-
ui*i ■>* »'r' Oppelik, Smttenbastei 2. — W HAM-
BUzttii. : a Sceiuei. — VV ERANKEUKCIE a. .IŁ: 

.V Vo./ler i (r. L. Daubt* & Comp. —
r> . a it-S ZA W fE ; K.-iohman Ór Erendler.

G£NA 06ŁOSZEŃ: OTioszania zwyczajne za jedno-
szpaltowy wiersz iub Jvgo miejsce « et. — Koklamy 

. ?>a wiersz li\b miejsca * ) et.
Biura Redakop I Adnlnlatranll: ul. Łyezakowska 

Telefon 104.

L w ó w  d. 16. marca.

Sytuacja parlam entarna austrjacka dotychczas 
ieszcze nie wyjaśniona. J»k° in teresujący szczegół

wą, którą
wf* parlam ent otworzony. P rj j J t = P n jją ty  przez 
r a d *  ministrów nie *yskał zatw ierdzeń,a cesar­
skiego, i ma bye w*kutek ^0 przerobiony w myśl
podanych wskazówe * _____

m iniśterjalnej z z , ,z ł®inowa 
tem omawiano mowę tro

rady
posiedzeniu
ma byó no.

Lublański Slocanshi Swct omawiając spraw* 
ugrupowania stronnictw w Radzie państwa, tw ier-

że Polacy w połączeniu z niem iecką lewicą 
utworzą w iększość; muym słowiańskim  posłom nie 
pozostaje więc mc innego, jak  zjednoczywszy się 
W jeden s ł o w i a ń s k i  k l u b ,  w tym kj ubje 
działać nie oglądając si* n a mne grupyi B łob 
pożądanein, ażeby m o 'Z0S1 *e wzglądów tak ty - 
czuycb położyli ua p ‘ 'ena m iejscu narodową 
autonomię zam iast s g prawa państwowego. Do 
narodowej autouomii * 4 owiem wszystkie stron­
nictwa, i nawat \ ie? ey ■0, nio84 wrogiego wobec 
tego żądania zając stanow iska, gllyż sami dom a­
gają  się tegoż aa.m* f°  , ^ zeebaeh. Uzyskanie 
szerokiej au to no mi i  n ** j przygpi»szy zreali­
zowanie prawa państwowego nietylko u Czachów, 
r 1h i u Słowian południowych i Rusinów p ołu. 
d n i o w o - słowiańscy posłowie dadzą »ię dla współ 
nego dzialauia po/ys a ylko w razie położenia 
na pierwszem m iejscu autouomii narodowej.

Berlińska Post5 podnosi, ie  członek rajchs- 
tagu i pruskiej Izby panów p. K „ ś c i e i s k i  
„nietylko pod wzg ę em politycznym, ale i towa­
rzyskim Da pierwszym planie staje. D. 13 b. m. 
otrzym ał on wraz z żon y swoją, córką baukiera 
warszawskiego Kroneuberga, zaproszenie na obiad 
i na wieczór muzykalny do obojga cesarstw a1*.

pism a b e r l i ń s k i e  z a c z ę ł y  się zajmywać 
e p r a w ^ P 0 j -8 k ą ’ i ciekawy w tym względzie 
artykuł podaje Perl. Borsen-Couritr pod nap. 

Dalszy ciąg likw idacji^, w którym  czytam y: 
"Z a re* 0*011’0- j/*kie po ustąpieniu B ism aika dano, 

skrawy pójdą „dawnym torem*, było snać 
tylko grzecznością dla ustępującego męża stanu. 
™ l , y Cznio bowiem na wszystkich polach oorano 
toi nowy- Tak np. zarzucono .ra tow anie  p ań stw a ', 
które prżed 5 laty  uznał kR. B ism ark za konie­
czne aby si? wschodnie prowincje na nowo nie
snolonizowały.

Niemasz już kwestji polskiej, ani uiebez- 
pieczeidstwa od Polaków, gdyż n ik t takiej kWestji 
nic podnosi ani w takie niebezpieczeństwo nie 
wierz.j^ Jeden z przewódzców polskidi. p. Ko 

Acielsk* "y^tp^ereona grata  n cesarza, i jest je ­
dnym z najgorliwszych w uchw alaniu żądati rzą­
dowych. Całe .niebezpieczeństw o od Polaków“ 
było baśnią, k tórą p. Pu ttkam er jako m inister 
całkiem na serjo i z wielkim patosem opowiadał. 
N iestety jednak ten opowiadacz bajek bardzo po­
ważne konsekwencje wysnuwał. Jedną z tych kon- 
gckwencyj byjy fourtowne wydalania Polaków, 
drogą zaś obudzenie się w Rosjanach nienawiści 
do Niemców, jakoż mścili się i mszczą na iNlflm‘ 
cach bałtyckich. Spuścicna ks. B iim arka pozo­
stawi jeszcze na długi czas wi* le do roboty*1.

prawno-państwowych stosunków, odrzuca wszelkie 
m ieszanie się obcych żywiołów w je j sprawy i 
ochrony swych interesów  szuka tylko w tem pań­
stwie. W yrażając wam za ten wyraz wierności 
dla państw a moje podziękowanie, u b o l e w a m  
b a r d z o ,  ł e  n a  t e r a z  n i e  m o g ę  w y p e ł  
n i ć  w a s z y c h  ż y c z e ń .  Muszę się ograuiczyć 
na wyrażeniu nadziei, że może w krótkim  czasie 
pozwolą stosunki wprowadzić napowrót dawne uła­
tw ienia na gran icy  zachodniej. Nadzieja ta  ziści 
się tem  prędzej, im  silniej będzie ludność Alzacji 
i Lotaryngii przeświadczoną o nierozerwalności 
tych węzłów, jak ie  ją  łączą z państwem nie- 
mieckiem. i im dobitniej ona czynem okaże posta­
nowienie trw ania ciągle wiernie i niezłomnie przy 
mnie i państwie.*

W sobotę rozpoczęła eię we f r a n c u s k i m  
parlam encie debata nad powszechną taryfą celną, 
k tóra  ma ostatecznie ustalić  politykę ekonomiczuą 
F rancji. Już w poniedziałek przyszło do po­
ważnego sta rc ia  między zwoleunikami wolnego 
handlu a zwolennikam i ceł protekcyjnych (ochron­
nych), które wypadło ostatecznie na niekorzyść 
pierwszych. Poważna liczba 358 posłów poparła 

. . _ głowę protekcjonistów, p. Móline, i przeprowadziła
sam i duehowemi a ścisłym  klerykalizm em . Przez jego żądanie, aby dyskusja nad jeneralną taryfą 
popieranie pierwszych oddalił się od konserw aty- rozpoczęła się już  w sobotę. Napróino domagały 
stów, nie umiejąc ich równocześnie przez drugi się um iarkowane żywioły odroczenia debaty i 
stanowczo sobie zjednać. Co do centrum, to dla przyjęcia je j na porządek dzisnny dopiero po W iel- 
niego klerykalizm  Gosslera był za tru ty  przez jego kanocy, przedstaw iając, że teraz nie ma nawet 
dążenia biurokratyczne i zapędy stw orzenia ko- specjalnych sprawozdań co do poszczególnych 
ścioła państwowego. Tylko w Prusiech mogło to ocleniu ulegających artykułów  i że wskutek tego 
przedstawiać przez cały szereg la t kw estję spor- m usi Izba polegać tylko na ogólnem sprawozda­
ną — a i dzisiaj je s t nią jeszcze — dlaczego na- I niu M elina, które je s t  raczej szeregiem zarzu- 
uka religii nie ma bye, jak  tego żąda wniosek tów przeciw wolnemu obrotowi niż szczegółowem 
W indthorsta, udzielają przez organa odnośnego | uzasadnieniem  nowych ceł. Wobec tego ubole-

m ienia z centrum . Jeżeli rząd chce przeprowadzić 
swoje projekta reform y wiadomych ustaw w sej­
mie pruskim  a tra k ta t handlowy w rajchstagu bez 
rozwiązywania obu tych ciał reprezentacyjnych, to 
potrzebuje on koniecznie centrum , a można być 
przekonanym, iż rząd już w chwili, kiedy Miquel 
wszedł w skład gabinetu, zdawał sobie dokładną 
z tego sprawę. W skazyw aliśm y już na to, iż tak 
zwana rezygnacja C aprm ego z pomocy wolnomyśl- 
nych ma oznaczać, iż zamierzone reformy przyjdą do 
skutku wtedy, gdy znajdą poparcie u centrum . 
Teraz więc łatw o zrozumieć, dla czego właśnie 
Gossler był przeszkodą takiego porozumienia, on, 
który s ta ł od centrum  dalej, aniżeli każdy inny 
z m inistrów oświaty i wyznań, co ten lak  ważny 
wydział prowadzili od czasu wuja Gosslera — 
m in is tra  M uhlera.

Można było sądzić, iż włuśnie projekt usta 
wy o fuuduszach obrocznych powinien był przez 
centrum  być uznanym za dostateczny upominek, 
ale wiedziano o tern dobrze, że projekt ten je s t 
dziełem Micjuela, i że pan Gossler, ja k  to można 
było poznać z mowy jego przy wniesieniu tego 
projektu, jeno wbrew swojej woli na projekt ten 
przystał. Zresztą G ossler s ta ł się ofiarą swojej 
natury, wahającej się pomiędzy wysokiemi in tere-

.. ceł. Wobec tego
wają ws F raneji, że rząd sam nie zdobył się 
o wagę zażądania odroczenia tej debaty na  ca

Kościoła.
Gossler atoli sprzeciwiał się zawsze, popie 

rany przez prawicę i przez aacjonał-liberałów , | poświąteczny 
tem u żą dan iu ;  dla niego była i uauka religii, 
gdyby nawet przyznał Kościołowi p n  wo nadzoru 
nad jej udzielaniem, sprawą czysto państwową.
Ponadto zniechęcił do siebie centrum  przez udrę 
ozanie sprzymierzonych z nim Polaków. Tak 
więc znalazł się w końcu opuszczonym przez te 
właśnie stronnictw a, dla których najw ięcej był
uczynił. Oba dały ma wyraźny dowód swego I Jaką  plagą je s t  dla n e r 7 ó T ć a r8k7eir 7am im "ciągły 
wrogisgo dlań usposobienia przy przedłożeniu, strach przed nihilizm em  J i ? a d ^  W w i J S Ł i  
wmesionem równocześnie z proiektem  nnwoi „d o  l i  ™ w/,v,;„„na u; , enł> świadczy opow aua
wy o szkołach ludowych, aby z dochodów z ceł a ’  , S u  w i H jk a  z Pobytu car0wlcza.
grarvinvch nrzez b x  Tłnene ■ i ^ Podczas uczty w Madras usłyszano nagle huk
graryjnycn, przez tez G uene przydzielonych po- jak iś  jak gdyby eksplozji C a r e w i c z  zbladł nagle 
szczególnym okręgom, corocznie przez na jb liższe1 ' ' ' - ■ J carewicz zm aui uagm

d,ló ł  1̂  0rik?a P° \  milionów na budowę I towarzysze jego również’ s tan ę li 'w  pozycji obron- 
szkół ludowych -  co dotychczas było bardzo I n«Ł j 0 U d a n iu  okazało T ę ,  że huk ten  by,

dzc inHvi emu ^ru th  douoezą z I n  d j i : .W ła -  
. y 6TiTSą ,er<żecznie uradowane odjazdem

za. W szystko bowiem drżało w ciągłej 
obawie, aby go tam Przypadkiem  nie zamordowano. 
Podczae uroczystości otaezano gmachy, w których 
bawił carowi,../ najściślejszą itrażą  wojskową

O nowym naczelnym prezydencie rejeDeji 
poznańskiej, br. W i 1 la m o w i t  z,u pisze Post, że 
nie zostało mu oraz poruczone przewodnictwo 
w k o m i s j i  k o l o n i z a c y j n e : dla Poznańskie­
go i P rus Zachodnich, i j 0 gam bf W jBam0Wjtz
nie chciał Przewodnictwa. Widzimy
z tego, że br. W illamowitz aie ehciał przyjąć
tego urzędu, y 6 nam żać Polakom. Zre- 
sztą komisja _ta m* bye inaczejta  ma

“* p v „ 0ie ilL  / Ch !P '* »  ' •  ta  Pozna;,.
•Ŵ mimo silnego ° ““^ “owicie w kwestji

drogowej, v j einców i p ^S °n izm u  narodowego d o p ro w a d z i ł  Niemców i P0iakó , 5
pomyślnego działania i ty
* .  ,f^ol ntt nR

witz
skiego,

wspólnego,
ta ren ”neutralny, na k tó ry ś  ™ sP°»obom stworzył 
g n a n i e  ow, go a n ta g o n iz m ^  Przygotowuje wy-

s tra  ® o 9 8 ż 8 r » : . .
Nie wydaje się aiesłns, n„, 4 . ■ , •

. "d o s s ie r  padł ofiarą J 0111 to twierdzenie,
I ' k» b? Ł *  U .ilo w .4  081l» ™  * —nnwipia ^  ^ u osiągnięcie nrt

Korespondent berliński do NnUe Freue 1'res 
u ze tak  o m o t y w a c h  ,l a f  - • ■ ■, ____  “ s t ą p i e n i a  mim-

ttia -
porozu-

bndowę
co dotychczas było bardzo 

podrzędną częścią jego zakresu działania. Centrum 
konserw atyści odrzucili to przedłożenie, naraża­

jące agrarystów  na pewną ofisirę już w kom isji; 
ne, miejsce tego został w  kornhji przy sposobno­
ści debaty nad podatkam i przyjęty wniosek kon 
serwatystów, by odnośną kwotę wzią • z spodzie­
wanej nadwyżki nowego podatku dochodowego. 
"  plenum jednak opuściły oba stronnictw a zu- 
P® “ minist ra,  konserwatyści wraz z centrum  
o au li i ten wniosek. Z widocznem niezadowo­

liłem porwał wtedy m inister, który krok po­
mógł był uważać za dotkliwą zniewagę,

O j  w Izb ie  n i '  P°jaW ił Si<? ^

nej. Po zbadaniu okazałe się, że huk ten 
skutkiem  pęknięcia syfonu wody sodowej. B ied ie  
to życie despotów !*

swoję tekę aktów

m k ła  w rę c z y f  znany aa d « s , ' prSyj m ow af ą ’ U 6raoa«Bry, n iem ieck i A i.:..i„_!? F j jm o w a icesarz niemiecki. O historji w sobotę

su krążyły W prasie n a j r e z m L T e ^ w ie ś ^ M ię L ^  
innenn twierdzono, że pierwsza redakcja adresn 
o wiftlo silniejsza w punktach mówiących o p rz y 1 
należności Alzacji do Niemiec i o wypadkach pa­
r y s k i c h ,  została odrzuconą, a natom iast przyjęto 
później iuną. słabszą.

Burmistrz Back oświadcza teraz w Strassb. 
Post że wieści te są nieprawdziwe, że przeci­
wnie' przy ostatecznew układsuiu adresu wzmo­
cniono go w punktach odnoszących się do awan- 

kich szowinistów7.

Polityka taryfowa
n a  Isolejacła. ż ie lazaaycłi.

Dotychczasowa nasza polityka taryfowa po­
lega na dom aganin się zniżenia opłaty od prze­
wozu osób i towarów, i t0 zniżenia jak  najw ięk­
szego, w przekonaniu, tan i przewóz ogółowi 
zawsze korzyści przynosi.

Dążność ta  objawia się w dotyczących enun­
cjacjach  naszych posłów na sejm krajowy, naszych 
delegatów  do Rady państwa, Izb handlowych, to 
warzystw gospodarczych, J®k również we wszy­
stk ich  ankietach  zwoływanych w sprawie tary fo ­
wej, w radzie kolejowej i Ł- P- Zawsze i wszędzie 
żądam y już od la t 30  zniżenia taryfy, motywując 
nasze żądania koniecznością podniesienia przem y­
słu  krajow ego i analogi* ^  P a s tw a c h  ościen­
nych. Zabiegi nasze jednak nie odniosły pożąda­
nego skutku, gdyż argum enty nasze zbijano in ­
nym i tak, że ta  sprawa arcyiyw otna n ie  postąpiła 
naprzód.

F iasko naszej polityki taryfowej nasuwa py­
tanie, ezy toż droga, którą dotąd kroczyliśmy, 
je s t w łaściw ą, czy moi0 korzystniej będzie dążyćnn /ml., *tUrJ De ju ta ć ja  p rI« d !o ly !a  c e s a r ,™  . d n a  a p r . i b ,  I

o zniesienie rozporządzenia paszportowego. Cesarz W rozprawce umieszezonej w nr. 51 Gazety
odpowiedział mniej więcej w te s o w a . „Lieszy Narodowej, jakoteż W rozprawce ogłoszonej w nu- 
mię to, że reprezentacja kraju zwraca się w spra- m erach 1 , 2 3 Czasopisma Technicznego z r. b. 
wie ważnej interesów Alzacji i Lotaryngii be^zpo- s ta ra łem  się w y k a z a ć  przyczynę naszego niepo 
średnio do mnie. Uważam to za donośny objaw I w odzenia w polityce taryf°WflJ, udowadniając, że 
postępującej zgody i porozumienia, jakie znajduje zniżenie t a r y f  przewozu nie zawsze przynosi k r a -  
moja życzliwość i udział w rozwoju waszego k ra - l jo w i korzyści, że przemysł rozwijać się może także 
ju  wśród waszej r e p r e z e n t a c j i .  Z zadowoleniem I i przy wyższej taryfie, £^y t y  ko tary fa  taka dla 
przyjm uję do wiadomości z a p e w n i e n i e ,  że ludność ‘ '
alzacko-lotaryńska, stojąc ua gruncie dzisiejszych

s z y s t  k i c h  jest przystępna. W tak im  bowiem 
razie wysokość taryfy, konkurencji wcale nie

utrudnia, zatem celem naszych starań nie powinno 
być b e z w z g l ę d n e  zniżenie taryfy, lecz jej 
zniżenie o p a r t e  n a  w a r u n k a c h  p r z e ­
w o z u .

W numerze 58 Gazety Narodowej umie­
szczony artykuł, broni dzisiejszej naszej polityki 
w sprawach taryfy kolejowej także argum entem , 
że kiedy w r. 1837 R o w 1 a n d H i 11 wystąpił 
w Anglii z żądaniem niesłychanego zniżenia opłaty 
listowej na 5 centów od pół uncji wagi, wydawało 
się takowe dziwacznem, ze stanowiska warunków 
przewozu, a przecież reform a w tym duchu oka­
zała się zbawienną, pomimo przestróg techników. 
Pow inniśm y przeto domagać się bezwzględnej 
zniżki taryfy przewozowej, a pokaże się niebawem, 
że zniżka ta prsyniesie krajowi pożądane ko­
rzyści.

A rgum ent ten  stawiano zawsse i wszędzie, 
zawsze i wszędzie zbijano go jednak skutecznie 
uwagą, że opłata za lis ty  może i powinna być 
niezależną od drogi, którą lis t przebywa, gdyż nie 
poczta, lacz kolej listy  przewozi, a poczta za prze­
wóz nie kolei nie płaci. Poczta nie ponosi prawie 
żadnych innych kosztów, jak  tylko wydatki, które 
powstają przy nadaniu i doręczaniu listów.

Ponieważ koszta przy nadaniu lis tu  we 
Lwowie zawsze są te  same, czy lis t adresowany 
do Przem yśla czy do W iednia, a koszta doręcze­
nia listu  adresatom w Przem yślu lub we W ie­
dniu są te same, czy list nadszedł z wifkBzej, czy 
m niejszej odległości, więc też i wynagrodzenie 
tych kosztów (t. j- marka listowa) winno być je ­
dnakie, bez względu, czy lis t m iał dłuższą lub 
krótszą drogę do przebycia.

Powoływani# się autora wspomnianego arty ­
kułu na taryfę strefowa, we W ęgrzech, jest nie- 
fortunue, gdyż jazda we W ęgrzech, po zaprowa­
dzeniu taryfy strefowej wcale nie jest tańszą od 
jazdy w A ustrji, skoro tylko w pewnych siernn- 
kach przedsiębrane podróże tan ie j wypadają.

Dlatego też tw ierdzenia autora wspom nia­
nego artykułu, że mimo przestróg techników, do­
czekamy się w A ustrji taryfy węgierskiej, ż“ u j­
rzymy ją  niebawem w Niem czech i innych pań­
stwach, Dio ma podstawy, bo w arunki, jakie spo­
wodowały W ęgrów do zaprow adzenia u siebie ta ­
ryfy strefow ej, ani u nas, ani w Niemczech nie 
istnieją. W W egrzech była dawniej taryfa naj­
wyższą w Europie, dzisiaj równa się taryfom 
innych kolei.

Trzecim  i ostatn im  przykładem  przytoczo­
nym we wzmiankowanym artykule Gazety Naro­
dowej na poparcie dzisiejszej naszej polityki ta ­
ryfowej, domagającej się bezwzględnej zniżki 0- 
pł it od przewozu na kolejach, ma być Belgia 
k tóra zaprow adziła u siebie w r. 1866 taryfę 
bezprzykładnie nizką. A rgum ent ten  przemawia 
jednak raczej przeciw, aniżeli za naszą polityku 
dotychczasową, bo Belgia widząc, ie  taka nizira 
taryfa  państw u korzyści nie przyniosła, p o d  
n i o s ł a  ją, już po upływie lat pięciu.

W idzim y więc, ie  wszystkie argum enty 
przytoczone w owym artykule Gazety Narodowej 
na poparcie naszej polityki taryfowej, są bezpod­
stawne, bo zniżeniu taryfy niekoniecznie przy­
czyniać się musi do ożywienia rnchu  lub do 
zwiększenia dochodów kolei.

Tak np. kolej skarbowa w A u strji zniżyła 
w r. 1882 taryfę przewozową osób, dosyć z,na- 
cznie, przez to jednak ruch zagraniczny, który 
na te j kolei je s t ważnym czynnikiem  dochodów, 
wcale się nie ożywił, albowiem po zaprowadzeniu 
taryfy niższej, jeździ taka sam a ilość osób, jak 
przedtem. Gdy się następnie zważy, iż każda 
z jadących osób obecnie mniej płaci, aniżeli p ier­
wej p łaciła , łatw o zrozumieć, że i po zaprowa 
dzeniu niższej taryfy, dochody kolei się zm niej- 
szyły.

W ynika ztąd, że wszędzie tam , gdzie cena 
liletu jest nizką w porównaniu z innemi koszta­
mi podróży, zniżenie ceny biletu nie przysparza
mlei dochodów. . . . . .

Że zaś nizka taryfa wcale me je s t kome- 
zną do p o d n i e s i e n i a  przem ysłu, lub do rozwoju 

ruchu na kolejach, powziąć można z następujące­
go faktu: . . . .

Koleje rosyjskie przewożą najtan iej w E u ­
ropie, a przecisż ruch na tych kolejach m ało je s t 

żywionym, podczas gdy A nglia m ając najwyższą 
taryfę w Europie, wykazuje najw ięcej ożywiony 
ruch. Zatem niu nizkość tary fy  kolejow ej, lecz 
dobrobyt mieszkańców stanowi kryterjum  ożywie­
nia ruchu tak  towarów jakoteż i osób.

Dlatego też nie dom agajm y się b e z- 
w z g 1 ę d u e j zniżki taryfy , ale raczej pro

wadźmy naszą pelitykę taryfow ą tak, by by ła  
korzystną nietylko dla mieszkańców, którzy kolei 
używają, lecz d l a  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

Jeżeli koleje żelazne przynosić m ają ko­
rzyści nietylko tym , którzy używają bezpośrednio 
ich usług, ale spełniać mają misję cyw ilizacyjną, 
jeśli m ają mieć dla mieszkańców kraju znaczenie 
ekonomiczne, natenczas przewóz na ich szlakach 
powinien być tak  uregulowanym, aby przynosił 
k r a j o w i  i p a ń s t w u  m o ż l i w i e  n a j ­
w i ę k s z e  k o r z y ś c i .

Można m atem atycznie uzasadnić, że koleje 
państw ow e, lub przez skarb subwencjonowane, 
przysparzają państwu wtedy tylko najwięcej korzy­
ści, gdy opłata za przewóz nie spada poniżej wła­
snych kosztów przewozu. (L aunhart. Theorie der 
Tarifbildung 1890 pag. 8).

Gdyby skarb państwa pobierał za przewóz 
na kolejach swoich, jako takBę, m niejszą kwotę 
od tej, którą wydaje na prowadzeń e ruchu, lub 
gdyby, uważając koleje za insty tucje  dobra publi­
cznego, utrzymywane kosztem ogółu, nie pobierał 
za przewóz żadnej taksy, to popełniłby czynem 
takim  niesprawiedliwość, bo opłacałby niedobór 
kolei kosztem mieszkańców, nieużywających kolei, 
czyli niósłby ulgi mniejszości kosztem większości. 
Bogatsi mieszkańcy mieliby przyznane ulgi ko­
sztem biedniejszych.

Dlatego też ekonomia społeczna określa isto­
tę wszelkiej należytości zasadą, że pobór nigdy 
nie powinien spadać poniżej kosztów tej pracy, 
za k tórą się ściąga należytość ( S t e i n .  Handbuch 
der VerwaltuDgslehre 1876. pag. 422).

Uwzględniając to co powiedziano, przycho­
dzimy do przekonania, że chcąc prowadzić poli­
tykę taryfową należycie, koniecznie znać trzeba 
w ł a s n e  k o s z t a  p r z e w o z u  na każdej po­
szczególnej k o le i, bo tylko wtedy, gdy się zna 
własne koszta przewozu, zaprowadzić będzie mo­
żna ta ry fę , k tóra od tych kosztów nie jest 
niższą.

Dlatego też zwróciłem w mojej rozprawce, 
umieszczonej w numerze 51. Gazety Narodowej, 
na to uwagę, że cały błąd dotychczasowej naszej 
polityki taryfowej leży w tem , że liczymy bez 
znajomości własnych kosztów przewozu, co spra­
wia, że wszystkie nasze zabiegi noszą ceehę 
chwiejnego szukania za prawdą, podczas gdy po­
lityka nasza musi być świadomą nietylko celu, 
ale także i drogi do niego prowadzącej.

Autor artykułu  broniącego dotychczasowej 
polityki naszej, przyznaje wprawdzie, „że w za­
sadzie słusznem je s t  zapatrywanie, że taryfa  ko­
lejowa opierać się winna na kosztach przewozu**, 
konstatuje jednak równocześuie niewykonalność 
tejże zasady, pisząc: „Pom ysł taryfy naturalnej" 
(taryfy opierającej się na w łasnych kosztach prze­
wozu) „ jest dlłtego niewykonalnym, ie  taryfy 
ustanaw ia się z góry na pewien dłuższy okres 
czasu, chociaż rzeczyw istych kosztów przewozn 
osób i towarów obliczyć jeszcze nie można*. 
Chcąc obliczyć taryfę  naturalną „wynikałoby kon­
sekwentnie, że zarząd kolei ie liznej przy każdym 
przewozie osób i towarów z osobna powinienby 
obliczyć swe koszta, i wedle tych kosztów ozna­
czyć wynagrodzenie. Jeśli więc obecnie udaje się 
tylko kilka osób koleją pańBtwową w podróż z K ra­
kowa do Lwowa, musiałyby cały koszt pociągu 
same opłacić. Jeśli przeciwnie w porze kąpielo­
wej pociąg osobowy je s t chwilowo przepełniony, 
m usiałaby taryfa być odpowiednio obniżoną. Oczy­
wiście taka chwiejność ta ry f byłaby niedorzeczną 
i wprost niewykonalną, zwłaszcza, że jedna i ta  
sama kolej na rozm aitych swych lin iach ma roz­
m aite koszta i ustanawiaćby m usiała  najrozm a­
itsze taryfy*.

T y m  wywodom przyznać trzeba najzupeł­
niejszą słuszność, bo obliczanie własnych kosztów 
przewozy, w sposób opisany, rzeczywiście nie je s t 
wykonalne. Lecz nikt nie oblicza kosztów prze­
wozu w sposób opisany, i ja  też podałem z u p e ł ­
n i e  i n n y  sposób, bo pisałem  w Gaz. Naród. 
num er 51 co następuje:

„Chcąc obliczyć własne koszta przewozu na 
danej kolei, trzeba wziąść w rachubę c a ł y  s z e ­
r e g  l a t  każdej z poszczególnej koleji, czem 
dłuższy szereg tem lepiej ; zestawić wielkość prze­
wozu w k a ż d y m  r o k u ,  i porównywać prze­
wiezione masy z kosztam i wydawanemi na tenże 
przewóz*.

Nie mówiłem więc o obliczaniu kosztów ka 
ego pociągu z osobna, lecz m ów iłem  o 0blic7a 

niu kosztów ruchu, całego szeregu  la t  u ^ e* 
obliczenin kosztów w ynikających ’ a więc o 

p rzecięciu ,
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Ten stars*T br krwiożercTv° ? 8Ze(?0 m iłości* 
iście m acierzy A kjjka gro,  J  jak zwierzę dla 
dłużników, > doloT dJ  wykraść ze krwi 
ludzkiej, rozczulał * * 1 *tą wał m ^kk im
jak  kobieta, gdy gze pozo8t»» r  roztargnio- 
iem dzieckiem „ K * *  Oddał on mu
piękny pokój od jak gł
wadził to dziwne *sp » ,ńodarstW0 Zan ,iata ł

T df  *“k%, .  S ? h-
nic

siedniej. On,
cami interesów, br „ 1 nic nie robić cdv
tłóm aezenia nie P°Płacały* * *ajęcia 2 / .  
azcze i w tem tu przeszkadzały. Za°b~ “ J0*
nawet pracować, zaI1' aP0. jak im ś ostrym
kaszlem i pofflimp »wej enciwości na niania(ł7;  : 
zaciętości zbrodniczej, z jaką  bam 2 rosze
uważając je  za jedyną rację żyeia n$miecbał • ’ 
pobłażliwie na gorące teorje rewolucjoni8tv i d ?  
wał mu pieniądze, jakich żądał, tak , T  się daie 
zabawkę dziecko, z tem Przekonaniem, i e jo wkró­
tce złam ie.

Zygm unt ze swej strony nie wiedział na­
wet, czem b ra t zajmuje się w pokoju sąsiednim. 
Nie m iał on pojęcia o tym strasznym  bandlu wa­
loram i zdepioejowanemi, Dis wiedział, że brat 
skupuje wierzytelności, ży ł on wyżej, w marzeniu 
najdoskonalszej sprawiedliwości. Idea miłosierdzia 
ran iła  go i oburzała ; miłosierdzie to jałm użna, 
nierówność uświęcona przez dobroć; od zauważał 
tylko sprawiedliwość, odzyikanie dla każdego praw 
opartych na niewzruszonych zasadach nowej or­
ganizacji społecznej. To też, za przykładem  Ka­
rola Marx’a. z którym  ciągle k o W p ^ d o w sł, całe 
dni spędzał na studjowaniu tej orga iza Jj , . 
niając, poprawiając nieustannie na1 P P &rku_ 
przyszłe stowarzyszenie, zapisując o M  )likowaną 
»ze cyfram i 1 opierając na nauce v .
budowę powszechnego szczęścia. , innych,
W ,  iedoyo,

przenosił z m i e j s c a  ■■, m J pokoju, bez
t .U t >  I w B js tk .  to «  bot
żadnej innej namiętności na rozk(}gznych pra_
potrzeby zadowoloma J ju mat‘erj a lnem,
gnień i tak  bez wymaga doy jedz8nia mięaa i 
że b ra t zmusza g P zast0f0Wana do
picia wina. Chciał on, 3 h- za8pokojenie pra-
sił każdego c z ł o w i e k a , p^aw a ^  ^

gnień ; on z a b i j^ ^  zamiłowany w , wyeh studjach,
Pji »ńv o d b y c ia  m aterjalnego, bardzo łagodny 
i i i  Od ubieg łej jesieni kaszlał coraz bar- 
* : ,  rozwijały, ale nie zwrócił na-
K 1t t *  \  n i .  L , L i  . 1,  . 3!C8edz .ć .

. Saceard poruszył «*« a Zygm unt podniósł 
wreszcie swoje duże bł*dne oczy i zdziw ił się, 
chociaż poznał przybyłe?0-

— Przyszedłem z Prośb* 0 przetłom aczenie

Zdziwienie młodego człowieka wzrosło je ­
szcze bardziej, gdyż oddawna odstręczył od siebie 
klientów, a mianewicie bankierów, spekulantów, 
meklerów i w ogóle cały ten św iat giełdowy, 
który często odbiera, szczególniej z A nglii i 
z Niemiec, listy, cyrkularze, s ta tu ty  i ustawy 
w różnych językach.

_  Tak, lis t w rosyjskim  języku... O 1 kró­
ciutki, zaledwie dziesięć wierszy.

Zygmunt wyciągnął rękę, gdyż język roeyj- 
gki został jego wyłączną specjalnością, on jeden 
biegle go tłom aczył, jedeD z pomiędzy wszystkich 
tłornaczów w całej dzielnicy, którzy żyli z nie­
mieckiego i angielskiego. Rzadkość dokumentów 
w języku rosyjskim  na rynku paryskim  tłom a- 
czyła jego długą bezczynność.

Głośno i odrazu przeczytał lis t po francu­
sku. Była to  w trzech zdaniach odpowiedź przy­
chylna bankiera konstantynopolskiego, jedno pro­
ste „tak* w jak ie jś  sprawie.

—  A ! dziękuję — za w oła ł Sacucrd w ide  
czme bardzo zadowolony. ’

Poprosił Zygmunta, żeby tych kilka 
tłóm aezenia napisał na odwrotnej s t r o L  r  f 7  
ale młodego człowieka porwał w tei chw fr 
szny atak  kaszlu, który biedak 1 a tra -
.b y  . i .  niepokoić td 4/* '

biegał niespokojny, skoro go tylko kaszlącym 
usłyszał. Po chwili, gdy się uspokoił, wstał i 
otworzył okno szeroko, chcąc odetchnąć świeżem 
pow ietrzem ; Saccard, który postąpił parę kroków 
za nim, rzucił okiem na zewnątrz i krzyknął ze 
zdziwienia.

— Co to l stąd widać giełdę! jakże ona 
stąd zabawnie wygląda.

W istocie nigdy nie widział gmachu giełdy 
tak oryginałuie się przedstawiającego z tej wvao 
kości, z góry. Były to cztery olbrzym ie p o c h X  
płaszczyzny cynkowe daebu, uadzwyczai ™7i T  
ste. najeżone lasem  kominów. K oń ce S ,  ? 7 '  
nów, wznoszące się do góry nnd w Oruaochro- 
lanc olbrzymich, grożących m ebu J.ły  do
wyglądał stąd już tylko ak sześ i g '* l Sam 
regularnie wyrównany dokoła K f  Z ka:pieaia 
brudno-szary, nam h ”ła  kolunanami, sześcian
wała za tkn ię ta  chnr» ■ ’ aa  k ^ ry m powie-
w niejszem i wydałv W .podart,a* Ale najzaba-
czarnem i krookam i u n T  S1§ .sebody ’ Pe ry8tył '
no n o  w <■' 1 “Pstrzony, ja k  mrowieko wzbu- 
z tveh /  -m  g wa^ow nym  ruchu, którego
którv f u. v ' 1 wytłomaczyć nie było można i 

y tylko litość budził w patrzących.
J ak to pom niejsza! — zaczął znowu. -~ 

^daw ałoby się, ie  to całe można wziąć w gar 
1 p o to w ić  na dioni. d r ia l ,

Potem , zuając urzekonania Zygmani+t 
Śmiejąc s ię : w wszystko

— Kiedyż nareszcie wywrócw 
jednem  nogi kopnięciem ? . f o n a m i .

Młodszy Bnsoh

jem  z ja la c ie . a łaa ły wy « ra c a e ?  g a m

tok s łL P7 ° m - Ze d Ś ąC Z i f  W jlał z 8i0bie 
P o trzeba  prozelityzm  k tó rym był przepełń: 
szej lepszei sn io  k */ go przy pi
system u. °t>uości do przedstaw ienia s'

noW. ;  .  ? ak > tak • ^ 7  pracujecie  dla nas, 
n aw e t o tem  nie wiedząc... J e s t  was tam  1

yw łaszczycieli, k tórzy  wydziedziczacie *
udu, i gdy wy nareszcie będziecie mieli de

nam pozostanie tylko was wywłaszczyć-.. **
grom adzenie, każda centralizacja prowadzi _
lektyw izm u. W y dajecie nam 1
tak samo jak  wielka w ł a s n o ś ć ^ e ^
łe kaw ałki ziemi, jak  wttJW  m  wielkie inat
ca drobnych rz e m ie ś ln ik ó w ^ ^  ^
cje kredytowe 1 game pęczniejąc za pom
W8Z L 5 r c J Ub T &  i m ały°h ^ ^ P ó w , w sz 7 
LU,Ifn iest d***niem P0,Tolnem do nowego s t 
% £ £ CZHektam ^  aż w8zy8tko run ie  

r J . '  ^P ro w ad zo n y  do o 
teoznego zł») etanie się m em oiebnym  do znie

% W 8ZCZame 1 s tan ą  z n

wnymSSie” kojem ekJ h i0?y* PatrZył
w arja ta . Claż w gruncie uw^
, T  O sta teczn ie  jednak  wytłum*'’*
0 jest ten kolektywizm  ?
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gdyż z obserwacji wszystkich pociągów jakie kur­
sow ały w ciągu długiego okresu czasu.

W  jak i zaź sposób, zestawić możnaby, -  tych 
na  podstawie długoletniego doświadczenia uzyska­
nych dat, j e d n ą  t y l k o  t a r y f ę  dla wszystkich 
poszczególnych koleji, a więc taryfę p rzeciętną, 
t a r y f ę  j e d n o l i t ą ,  wskazałem w owej roz­
prawce, p isząc:

„Okoliczność, ie  każda z poszczególnych ko­
le ji posiada tary fę , odpowiadającą je j warunkom 
przewozu, nie spraw ia dla przesyłających towar 
żadnych trudności, gdyż w m iejsce ta ry f  rozm ai­
tych, zaprowadzić można na w szystkich kolejach 
jed n ą  tylko taryfę. W takim  razie jednak brać 
trzeba w rachubę, już nie rzeczyw istą długość 
poszczególnych koleji, lecz długości zwiększone 
w m iarę wielkości różnicy między na tu ra lną  ta ­
ryfą tejże kolei, na której przewóz odbywa lię  
pod warunkam i najkorzystniejszym i". -

Dajmy na to, że przewóz jednej tonny cię­
żaru  do odległości m iriam etra  (1 0  kilometrów)
kosztuje na kolei E aro la  Ludw ika 6%  centa, 
na kolei Czerniowieckiej zaś, 7 centów, to zesta­
wić można taryfę w sposób następujący: przewóz 
jednej tonny ciężaru do odległości 10 kilom etrów 
kosztuje 6%  centów, bez względu na to, gd";.e 
tow ar przesyłano. Odległość Lwów-Czerniowce nie 
wynosi jednak  266 kilometrów (jak  to je s t rze
czywiście) lecz 286 kilom etfów . W  tak im  razie
zapłacę bowiem za przewóz zawsze to  samo, bez 
względu na to, czy płacę za przewóz do odległo­
ści 286 kilom etrów po 61/ ,  centa, czy też za 
przewóz do odległości 266 kilom etrów po 7 cen­
tów od m iriam etra . W obydwóch razach zapłacę 
1 z ł. 86 centów .

W idzim y ztąd, że tary fa  zestawiona w spo­
sób powyższy je s t w y k o n a l n ą ,  że zaś dla kra- 
ju  nie je s t zgubną, jak w owym artykule bez po­
dania rachunkowego dowodn stw ierdzono, powziąść 
można z następującego p rz y k ła d u :

Gdybyśmy przed przedłużeniem  przywileju 
kolei północnej, znali w łasne koszta przewozu 
tejże koleji, to byśm y wiedzieli, o ile kolej ta , 
przewozić może tan ie j, od kolei skarbow ej. W ie­
dząc to, niezadaw alnialibyśm y się ośw iadczeniem  
koleji północnej, że w zam ian za przedłużenie 
przywileju, poniesie ofiarę, przyjm ując taryfę ko­
lei skarbowej, lecz zm usilibyśm y ją  do przyjęcia 
taryfy, k tó ra  odpowiada, jej warunkom  przewozu, 
zm usilibyśm y ją  do przyjęcia taryfy niższej od 
taryfy kolei szarbow ej. Kolej północna byłaby 
p rzyjęła ten  waranek, bo wie dobrze, że ją  prze­
cież daleko m niej kosztuje, an iżeli wynosi narzu ­
cona je j taryfa.

Lecz to się już stało. Kolej K aro la  L udw i­
ka nie przeszła jednak  jeszcze w zarząd państw a. 
Można przeto na te j kolei to uzyskać, co się za­
niedbało na kolei północnej.

Chcąc to spraw ić, trzeba  obliczyć w łasne 
koszta przewozu kolei K arola L dwika, i  nalegać 
na rząd, aby po dokonanej inkam eracji tejże ko­
lei, nie zaprow adzał na lin ii Lwów-Kraków, swej 
przeciętnej ta ry fy , lecz taryfę odpowiadającą wa­
runkom  przewozn kolei K arola Ludw ika, a która 
to taryfa je s t znacznie niższą od przeciętnej ta ­
ryfy koleji skarbowych.

D la uniknięcia rozm aitości w taryfowaniu 
na kolejach galicyjskich, będących po iukam era- 
c ji kolei Karola Ludw ika w rękach  państwa, 
obliczyć trzeba w sposób opisany t a r y f o w e  
d ł u g o ś c i  poszczególnych kolei, objętych przez 
rząd, i zaprowadzić na całej sieci j e d n ą  t y l k o  
taryfę .

Podstaw ą wszelkiego taryfow ania m uizą prze­
to  być w łasne koszta przewozu, gdyż na nich  
jedynie, wznieść się może budowa tary fy , k tó ra  
odpowiada wymogom przem ysłu, tudzież ogólnym 
interesom  kraju. Gottkowski.

0 delegacji polskiej.
Zacny były prezes Koła polskiego p. Apoli­

nary  J a w o r s k i  w ygłosił zeszłej soboty przed 
wyborcami z większej posiadłości byłego obwodu 
złoczowskiego dłuższą mowę, w której przedstaw ił 
obecną sytuację i dotychczasowe stanowisko dele­
gacji polskiej w W iedniu. O przemówienin tern 
podaliśmy już krótką notatkę, obszerniejsze zaś 
streszczenie odłożyliśmy do dzisiaj, nie było ono 
bowiem mową kandydacką, ale wyłuszczeniem 
stanu rzeczy, które wśród akcji wyborczej i zaję­
tych nią umysłów, mogło było przejść niespo- 
strze ien ie .

Po wstępie dotyczącym specjalnie za­
cnego posła i jego wyborów, nacechow ał p. J a ­
worski sytuację tę, jak a  je s t  —  nie jak a  będzie —  
jako trndną ale zarazem  nadzyczaj ważną. By zaś 
istotnie pożytek z działan ia delegacji naszej był dla 
k ra jn , jako pierw szą rzecz podniósł szan. poseł to, 
że delegacja polska nie powinna w sobie dzielić 
się na frakcje polityczne, nie powinna mieć w so­
bie sta łe j większości lub m niejszości, ale powinna 
być zw artą p a rtją  narodową. K raj bowiem i spo­
łeczeństwo polskie je j właśnie oddało swój skarb 
najwyższy, ideę polską, i tej delegacja w inna za­
wsze i wszędzie bronić. Opozycja delegacji pol­
skiej nie może także być tak  fakoyjną jak  nie­
m iecka. Może ona w danej chw ili zwracać się 
przeciw panującem u system ow i ale nie przeciw 
A ustrji. N ajpewniejszym  bowiem z pośród rozm a­
itych sojuszów je s t ten, który opiera się na w za­
jemnych in teresach. Sojusz zaś nasz z A ustrją  
na tej w łaśnie podstawie polega. A ustrja  po­
trzebuje Polaków ; Polacy potrzebnją | A ustrji. 
Delegacja tedy powinna być nie polityczną, ale 
w calem tego słowa znaczeniu narodową.

Powtóre ch arak te r delegaeji pow inien być 
konserwatywny. K onserw atyw ny atoli w takim  
znaczeniu, że powinien przechowywać drogie nam  
tradycje , przekazane konsty tucją  3. m aja 1791. 
T radycje  narouowe nasze m uszą się wplatać jak  
n ić zło ta  w politykę naszą w państw ie au s trja - 
ckiem , a konserwatyzm nasz narodowy błyszczeć 
w zniosłem i zasadam i wolności, rów noupraw nienia, 
to lerancji. D elegacja zachouując charak te r kon­
serw atyw ny, nie powinna nigdy zamykać oczu 
przed postępem  św iata, ale też nie pow inna go­
n ić za now ościam i tylko dlatego, ie  8ą nowe, le 
ie  dobre, — nie porzncać starych , ie  stare ’ ale 
ż« złe.

Po trzecie, co już w ynika z pierwszego, że 
delegacja polska w inna być frakcją  ściśle naro­
dową, musi ona siły  swoje czerpać od tego, któ­
rego je st reprezentantem  —  od kraju i sejm n. 
T n mówca obszerniej omówił n iezbędną łączność 
delegacji z sejmem, niezbędne kom unikow anie się 
posłow z wyborcami.

N astępnie co do zapatryw ania swego na 
stosunki z innem i stronnictw am i w Badzie pań­
stw a, powołał się poseł Jaw orski na mowę swoją, 
k tórą  w ypow iedział w Izbie posłów w czasie de­
baty  nad ugodą indem nizacyjną. Z tymi, k tórzy  
uszanują  nasze tradycje, którzy uw zględniać będą 
nasze żądania autonomiczne, zawsze gotowiśmy 
razem  — ale nie pod nim i — pracować. P re -  
ponderancji, hegem onii niem ieckiej nie dopu­
ścimy.

W  dalszym  ciągu poruszył p. Jaw orski ma­
nifest lewicy, nazywając go nawskróś cen tra lis ty ­
cznym. J e s t  on tak  centralistyczny, powiedział 
mówca — jakby go zredagowano w najlepszych 
czasach cen tralistów . O działaniu na jego podsta­
wie mówić nie można.

O stosunku delegacji do rz ą d u , zauważył 
szanowny prezes Koła, że jeśli ta  rząd popierała, 
nie czyniła tego m achinalnie, ale  z świadomością, 
iż w przeciwnym  razie nie byłby się on ostał, a 
po upadku jego, byłaby zapanowała suprem acja 
niemiecka. Delegacja niewątpliw ie będzie i dalej 
rząd popierać, ale pod warunkiem, że ten  n etylko 
uszanuje naszą autonomię, ale i umożliwi jej roz­
wój , zwłaszcza pod względem u s t a w o d a ­
w c z y m .  Nie o sam e w szczegółach popieranie 
postulatów autonom icznych, nam chodzi, ale o po­
pieranie rozwoju autonomii pod względem usta­
wodawczym, który , będąc gw arancją przyszłości, 
może być zarazem  podstawą dla naprawy w arun­
ków ekonomicznego bytu naszego k raju . Ustawy, 
które nie dotyczą łącznie całego państw a, repre­
zentacja krajowa, a nie państwowa, winna uchw a­
lać . Będziemy dalej popierać rząd, jeśli ten  bę­
dzie liczyć się z naszem i żądaniam i. Za naszą 
pomocą nasta ł ład w finansach państwa, niechże 
teraz  ten ład za pomocą państw a, nastąpi i w po­
szczególnych krajach.

W racając do stosunku delegacji polskiej do 
innych stronnictw , podniósł szan. prezes K oła 
polskiego, że delegacja nasza w ierna za sa d z ie : 
„nie czyń innem u, co tobie nie m iło“ — będzie 
zawsze na słuszne żądania poszczególnych stron­
nictw odpowiedzieć „ tak “, a na niesłuszne „n ie“, 
jak  to się stało przy znanym  wniosku szkolnym 
L ichtensteina.

Stosunek delegacji polskej do R u s i n ó w  
nie zależy od nas —  ale od nich samych. Niech 
się reprezentanci ich wyrzekną wyprowadzania 
w aśni narodowych przed forum  niekom petentne, 
przed forum wiedeńskie, a natom iast szukają 
w spraw ach krajowych porozumienia z Kołem 
polskiem. Je ś li szukać będą porozumienia — nie 
w ątpliw ie znajdą wyrozum ienie. Rusini mają 
dwie drogi. Jedną, k tó rą  szli dotychczas, d ro g ę : 
złości, nienaw iści i podejrzenia, — rezu lta t zaś 
tego je s t ten , że nam nożyli pionierów moskwi- 
cyzmu. D rugą drogą, je s t droga, k tórą być może 
zechcą teraz kroczyć, droga harm onii i porozu­
m ienia. Je ś li na nią wejdą, znajdą w nas szcze­
rych tow arzyszy i pobratymców.

Mowę swoją —  o ile ta  dotyczyła stanow i­
ska delegacji polskiej w W iedniu — zakończył pre­
zes Koła pols. tem, że s ta ra  delegacja oddaje no­
wej bardzo dobrą pozycję. Polacy n ie  potrzebują 
nikogo prosić, nikogo szukać. Delegacja je s t 
poważną i poważaną, zawsze z n ią  się liczą, za ­
równo rząd jak  i stronnictw a. Potrzeba atoli, 
aby i nadal delegacja to stanowisko utrzym ała i 
coraz bardziej w powagę w zrastała. Do tego po­
trzeba : solidarności, czujności i ostrożności
w działaniu. Solidarność jednak, polegająca na 
samym paragrafie regulam inu, w tym  wypadku 
nie w ystarcza. Nie złam ał wprawdzie solidarności 
ten, który nie głosow ał w Izbie przeciw uchwale 
większości Koła, ale i nie dotrzym ał jej ten , który 
nie głosował tak , jak  większość postanowiła, lecz 
w strzym ał się od głosowania. Solidarności tedy  
nia z przepisu regulam inu ale z serca płynącej 
potrzeba, a nadto czujności i ostrożności w dzia­
łan iu . Zebrani na zgrom adzeniu hucznym i okla­
skami podziękowali mówcy za to przedstawienie 
stanu sprawy.

Ludwik Windthorst
W iedeński nasz korespondent pisze :
„Z N iem iec sm utna nadeszła wiadomość o 

zgonie sędziwego a czcigodnego przewódcy cen ­
trum , Ludwika W indthorsta . Niepodobna dziś oce­
nić całej działalnośći tego wielkiego polityka. Był 
to człowiek żelaznej w ytrw ałości i energii, czy­
stego, nieposzlakowanego charakteru , mówca pe­
łen  sarkazm u, którym  jednak  nikogo osobiście 
nie szarpał, przenikający swoim rozumem n a jza­
wilsze sy tuacje, i dostrzegający jasno wszelkie 
najdelikatn iej nsnute in tryg i już w ich zawiązku. 
B yły  m in ister spraw iedliw ości w królestw ie E a - 
noverskiem , przeprow adził utw orzenie biskupstw a 
Osnabruck, powołał katolm ów na dwór jako urzę­
dników i doradców, i odznaczył się zaciętą an ti- 
pruską polityką. W ierny  swemu królowi, z przy­
kładną bezinteresow nością prow adził układy po 
w ygnaniu króla Jerzego z jego państw a, z Bi- 
sm arkiem , a je ś li wym ógł na  kanclerzn tylko 
m ałe ustępstw a, to  nie wolno też zapom inać, że 
traktow ał z dumnym i tw ardym  zwycięzcą.

Od r. 1867 należał do Izby posłów prn- 
sk ie j. Nazywano go „perłą". Jak  on w swoim 
zawodzie poselskim  przeprowadził zjednoczenie 
różnorodnych żywiołów katolickich w silne stron­
nictwo „centrum®, ja k  sprawiedliwem  i tak tu  
pełnem  występyw aniem  przeciw gnębicielowi zje­
dnoczonych N iem iec, B ism arkowi, pozyskał Pola­
ków, jak  kanclerzowi gotow ał podczas dyskusji 
nad ustaw am i m ajowem i klęskę za klęską, jak 
w reszcie przyw iódł B ism arka do zupełnego od­
wrotu w kw estji kościelnej, to należy do h isto rji 
E uropy. Obok B ism arka nie było męża w Niem- 
mczech, któryby dorównać m ógł W indthorstow i 
w używ aniu najrozm aitszych środków dyplom aty­
cznych. Chodził on widocznie do szkoły kancle­
rza, ale niejednokrotnie p rześcigał m istrza. 
W szak w r. 1887, k iedy Bism ark za plecyma 
W ind tho rsta  w yłudził u W atykanu odezwę do ka­
tolików , aby głosow ali za septenatem  (ustaw ą w oj­
skową), W ind tho rst m ia ł odwagę sprzeciw ić się 
zleceniom  Rzymu i dowiódł, że lepiej znał swo­
jego i katolików  wroga, niż sam Rzym. A jak 
gorąco b ron ił ten człowiek, obcy nam językiem  
i rodem  Polaków ! Jak  ożyw iała się cała jego p o ­
stać ruch liw a , kiedy ciskał swoje raniące zawsze 
groty na rząd!

D zis te usta na zawsze zam ilkły. W ind t­
ho rst b y ł szczerym przyjacielem  k a t o l i c k i c h  
A ustro-W ęgier. D la niego sojusz austro-w ęgierski 
m iał znaczenie głębsze i szczersze i dalej idące, 
niż d la  kanclerza.

P rzedw cześnie  zapewne krzyczą już dziś 
wrodzy niem ieckiego katolicyzm u i swobody par­
tyk u la rn e j, że centrum  się rozpadnie. Centrum  
przeżyje długo swego twórcę —  i oto jedna 
z w ielkich  zasłu g  W indthorsta. Ale tak ich  mę­
żów aie  ma wielu w Niemczech i s tra ta  jego 
jest s tra tą  całego obozu.

O statni raz zab ie ra ł W indthorst głos w rajchs- 
tagu  d. 7. bm ., w spraw ie kredytów na nowe pan­
cerniki, i postawił wniosek, na podstawie którego 
spraw a ta  arcyćlrażliwa ostatecznie załatw ioną zo 
s ta ła . W e wtorek 1 0 . bra. pojawił się w południe 
w pruskiej Izbie posłów, ale już bardzo źle wy­
glądał. Sam  też powiadał, ie  się czuje znużonym, 
osłabionym . W e wtorek wieczór było pierwsze 
posiedzenie k om isji obrocznej, k tórą to sprawę 
W indthorst za arcyw ażną poczytywał, ale na to 
posiedzenie j n i  nie przybył. Powiadano, że dostał

lekkiej gorączki i w łóżku leży. W e środę rano 
powiedział jego lekarz, że sie ma znacznie lepiej 
i zapewne za kilka dni wyzdrowieje. Po południu 
atoli nastąniło  pogorszenie. Chory zaczął chw ilam i 
majaczyć. Słabość jednak nie wydawała się gro­
źną. W  chwili przytomnej przyjął W indthorst 
w ijatyk. Zapalenie rozszerzyło się na lewą stronę 
płuc i już ra tunku  nie było".

* »*
W indthorst był małego wzrostu, i dlatego 

„m ałą Ekscelencją® go zwano. C ierpiał czasami 
na serce, ale nie chorował nigdy. Nawet po spa­
dnięciu ze schodów Izby posłów, był rzeźwy i  
niezmordowanie czynny. Obecna sesja parlam en­
tarna (rajchstag  i sejm pruski są równocześnie 
zebrane) niesłychanego wymaga natężenia posłów. 
Niejeden — powiada Fretsinnige Ztg. — pytał, 
jak im  cudem ten 80-letni starzec zdoła tak  ucze­
stniczyć w pracach rajchstagu  i sejmu, że każdą, 
jakąkolw iek ważniejszą sprawę zna z gruntu i może 
każdego czasu zabierać głos, aby zanurkow ać s ta ­
nowisko swego stronnictw a? W zrok jego bardzo 
krótki u trndniał mu pracę więcej niż każdem* 
innemu posłowi. A jednak uczestniczył W indthorst 
nietylko we wszystkich posiedzeniach plenarnych, 
ale i we wszystkich doniosłych, komisyjnych. Bez 
przerwy uczestniczył w obradach komisji szkolnej, 
które się zawsze wieczorem odbywały. A.le już 
na początku sesji p a rlam en ta rz  j u t/sk iw a ł, że 
już się nie czuje tak  rzeźwym jak  dawniej. W ielce 
go osłabiły prace około ostatniego wiecu .atoli- 
ków. W szelako spełniał W indthorst do ostatniej 
chwili wszelkie obowiązk: tow arzyskie, byw ał na 
bankietach politycznych, a na o sta tn im  koncercie 
nadwornym prosił go sam cesarz, aby si? ni® za- 
pracowywał. Mimo to jeszcze w początkach ostatniej 
choroby pracował od godz. 7. rano do północy.

N atłok do m ieszkał a W indthorsta w ypytu­
jących się o stan  jego, był tak wielki, że policja 
musiała utrzym yw ać porządek. Cesarstwo ciągle 
się dowiadywali, Papież zarządził trzydniowe 
nabożeństwo na in tencję wyzdrowienia W indthor­
sta, a dowiedziawszy się o zgonie jego zaw o ła ł: 
„Kościół s trac ił jednego z olbrzymich duchem 
bojowników" ! Cesarz posłał na trum nę przepyszny 
wieniec z wstęgą napisową.

Jak  Germania donosi, W indthorst w cho­
robie powiedział jeszcze: „M usimy nasz rozum 
wziąć w kupę. aby się wszystko w spokoju zło­
żyło" ! W  piątek jeszcze m iał w gorączce długie 
mowy, najdłuższą o ustawie względem jezuitów , 
i to tak  głośno, że go w trzecim  pokoju słyszano. 
Potem z nniesieniem mówił o cesarzowej A ugu­
ście ; brzmiało to jakby toast na cześć cesarstwa, 
i w końcu zaw ołał: „Ich zdrowie wypić m usim y".

Prezydent rajchstagu Levetzów, zagajając w 
sobotę posiedzenie, doniósł najpierw  o zgouie 
W indthorsta  i powiedział między in n em i: „Jako 
członek parlam entu północno-niemieckiego a po­
tem  rześkiego, W indthorst, od 25 prawie lat, 
um iał sobie niepospolitym talentem , pracowitością 
i zręcznością, swoim darem  zdobywania sobie 
wpływu, zjednać na cały św iat sławę n ie­
zwykłego znaczenia polityka i parlam entarysty  a 
w naszem łonie wielce ważne stanowisko. Gdy 
on głos zabierał, wszyscy z natężeniem  s łu ch a li; 
wszędzie, w parlam encie i poza parlam entem , 
wielką wagę do jego zdania przykładano, a nie­
raz słowo jego szalę przeważało. Także w stosunkach 
osobistych um iał swoją życzliwością przykuwać 
do siebie lu lzi. W ątpię aby kogo w parlam encie 
na praw icy, czy lewicy, czy w centrum  tak nam 
zabrakło, jak  tej uwielbianej, małej Ekscelencji". 
Życie jego było prz6vndne, bo m orałem  i pracą 
było do późnej staroŚ«5 “.

W szystkie dzienniki, począwszy od Eeichs- 
anteigera , w yrażają się o zm arłym  z czcią nie­
słychaną. L iberalne podnoszą jego łagodność dla 
ludzi innych obozów. W Freisinnige Ztg. pisze 
zjadliwy dla każdego dep. R ich te r:

„R ajchstag i sejm strac iły  swego najznako­
mitszego członka, ojczyzua jednego z najlepszych 
obywateli. W indthorst nietyiko, ja k  prezydent Le- 
yetzow powiedział, słynął Da cały św iat jako po­
lityk  i parlam entarzysta, ale był powszechnie po­
pularny. Lud zawsze umie według w artości ocenić 
mężów, k*órzv własnem k ieru ją  się przekonaniem  
w służeniu ojczyźnie.

„Nie tak jak  inne znakomitości, W indthorst 
nigdy niczego dla siebie nie pożądał. Jako syn 
m ałego dzierżawcy, nie posiadał on dóbr ziem­
skich, i jeszcze w starości m usiał pracować jako 
prawnik, aby pokryć skrom ne potrzeby swego do­
mu. Zwłaszcza w zawiłych sprawach prawniczych 
była poszukiwaną jego ra*ia. Nie przyjął żadnych 
dotacyj, jak ie  mu ofiarowali czciciele jego i zwo­
lennicy. O statni dar taki oddał na budowę kościo­
ła  Panny M arji w Hanowerze i niezm iernie się 
tem  radował.

„W indthorst był przedewszystkiem mężem 
prawa, obrońcą praw ludu, stróżem  konstytucji. 
Dopóki on żył, i słowo jego na szalę padało, mo­
żna było być pewnym, że daremnem będzie wszel­
kie usiłowanie uszczuplenia praw parlam entu. 
Zgouu żadnego m iu istra  nie można, pod wzglę­
dem doniosłości, porównać ze zgonem „małej 
Ekscelencji"; żadne stronnictwo nie może przez 
śmierć jednego człowieka tyle postradać, co cen­
trum  teraz postradało."

H a  M acom  i zaMscom.
Lwów dnia 16. Marca.

* Z a p isk i o so b is te . Prezes Koła polskiego p. 
Apolinary J a w o r s k i  bawi we Lwowie.

* M ia n o w a n ia . Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Franciszka Bobińskiego, w Woronie, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Hostowie; Franciszka 
Pietlickiego, w Gruszce, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Porohaoh; Helenę Konieczną, w Szesze- 
rswioach, stałą nauczycielką szkoły etatowej w Dy- 
diatyczach.

* P r e z e n tę  na gk. probostwo w Dobrewodach 
otrzymał ks. Ant. Miśkiewioz.

* Snb ansplciis imperator!* odbyła się pier­
wsza na czerniowieckiej wszechnicy promocja na d. 
13 bm. Promowano p. Jan a  br. Styrozę na doktora 
praw.

* Obchód 100 rocznicy konstytncjl 3 maja.
W d. 8 bm. odtyło się w Rzeszowie w sali tow. k asy ­
nowego zgromadzenie obywateli m iasta, na zaprosze­
nie dr. Wiktora Zbyszewskiego, na którem w ybrano 
komitet ściślejszy.

* Konfiskata. Onegdajszy nomer poranny Dzień. 
Polskiego został przez c. i k. prokuratorję państwa 
skonfiskowany za artykuł pt. „Rząd a naród*.

* Z d a je  s ię , ie mimo wszelkich obaw, wiosna 
zaczyna się jn i  ustalać. W izoraj mieliśmy prześliczną 
pogodę. Mnóstwo osób używało przechadzki, po więk­
szej ozęśoi już w lekkich okryciach. Dziś w południe 
zaczął padać ciepły wiosenny deszcz, który bardzo 
się przyczyni do rozmarznięcia gleby i stopienia re­
sztek śniegu.

* N ie s te ty !  raz ostatni odbyła się wczoraj przed 
świętami Wielkanocy herbatka Salomejek i znów na 
długi przeciąg czasu aż do adwentu, będziemy mu­
sieli obejść się bez nich. Wczorajsze zebranie było 
niezwykle licznem. Loterja fantowa ściągnęła wielu, 
chcących doświadczać szczęścia. Bawiono się dosko­
nale, tak doskonale, że opuszczając sale kasyna 
miejskiego wielu nuciło za poetą w tonie minero- 
wym: „Przeminął czas, przeminął ozas, tęczowych 
oudów powieści..."

* Polska sztnka w Berlinie. Z powodu po­
stanowienia wzięcia udziału w wystawie, panuje w 
krakowskiej kolonii artystycznej niebywały ruch. Artyści 
na gwałt kończą obrazy, jury  codziennie się zbiera, 
aby decydować, które obrazy mają być wysłane. W 
ogóle udział Polaków w tegorocznej międzynarodowej 
berlińskiej wystawie, zapowiada się bardzo dobrze. 
Dotąd wybrano obrazów olejnych, rzeźb, rysunków, 
i akwarel do 60 sztuk. Wczoraj pomimo walnego zgro­
madzenia, które odbyło się w południe, o g. 4 ju ry  
znowu dalej prowadziło swą pracę.

Malarze nasi, zamieszkali w Monacbjum, z wiel­
kim zapałem przyjęli myśl utworzenia osobnego działu 
Polskiego na wystawie berlińskiej i niezwłocznie za­
brali się go zbierania zgłoszeń i obrazów. Delegatem 
icb do komitetu wystawy będzie Czachórski. Jest 
nadzieja, że i Fałatowi zdrowie pozwoli wrócić 
wkrótce do Berlina, dla objęcia nadzorn nad urzą­
dzeniem i udekorowaniem naszego działu.

W tych dniach odchodzi z Krakowa pierwszy 
transport dzieł sztuki polskieh artystów w liczbie 
około 60 do Berlina.

* Przy losowaniu d ziel sztnki, które odbyło 
się wczoraj w Krakowie w Sukiennicach wygrały na­
stępujące num era:

3558 4531 8237 4277 5698 1523 837 8133 
6872 4101 7508 2318 4334 8928 8446 7086 4280
4841 8264 2731 1609 5052 7969 8927 1463 3879
4627 3533 6047 499 5256 4564 5110 5487 4563
3337 8916 4631 1014 392 1623 7148 7263 2861
1048 5957 267 '7432 3407 37S 4w)5 3374 9103
3424 7368 5712 1987 2551 6870 923 4918 7269
3424 7368 5712 1987 2551 6870 923 4918 7269
3423 2913 9003 4036 6715 1962 2918 2240 6461
2581 532 5165 8406 2878 1818 6748 3421 774
4363 3586 6820 5938 2572 3973 8091 2429 6708
7220 6148 7781 3086 2666 8164 1881 6860 3875
8652 6602 5031 5774 7745 7184 8996 732 7513
4265 3730 726 6636 3505 1895 2103 288.

Ogólna wartość wylosowanych dzieł wynosi 
10.174 zł.

Ze Lwowa wylosowano następujące num era: 
4334 8927 8928 5256 8916 5957 5712 2913 2918 
6461 5774 732 6602 726.

* Do W ydziału „Harmonii" weszli ponownie 
jako prezes p. Michał Michalski, zastępcą prezesa 
dr. Goldman, dyrektor artystyczny p. Władysław 
Wszelaczyński, dyrektor administracyjny p. Adolf 
Mussil, zastępcą p. Stanisław Platowski, skarbnik 
p. Piotr Csapczyński, zastępcą p. Franciszek Kor­
dys, sekretarz p. Hryniewicz, zastępcą p. Justyn 
Lang.

* Odczyty publiczne. Zapowiedziany na po­
niedziałek odczyt publiczny dra. O s t a s z e w s k i e ­
g o -  B a r a ń s k i e g o ,  z prz. czyn od prelegenta 
niezależnych, zostaje odłożony na później.

* Pobór do wojska w C , ; e r n i o w c a c h  od­
będzie się w dniach: 31. m a ra . oraz 1., 2., 3.,
i 7. kwietnia br. Obowiązani do  stawienia są mło­
dzieńcy, urodzeni w la tach : 1870, 1869 i 1868.

* „Sokół“ tutejszy urządza we wterek 17 bm. 
o godzinie 6 wieczorem publiczny p pis uczniów to- 
warzysta. Wstęp tylko dla rudziu uczniów. Program: 
Przemówienie wstępne, ćwiczenia młodszy* h uczniów, 
ćwiczenia starszych uczniów, rozganie nagród.

* Korpus weteranów wojskowych we Lwo­
wie zamianował swymi członkami honorowymi nastę­
pujących panów: Wp. Leona br. Dormusa de Kilians- 
hausen, urzędnika poczty i perucznika; wp. Engel- 
berta Mayera, wydziałowego i oficera korpusu wete­
ranów wojskowych, właściciela realności i przemy­
słowca.

* Poparzenie. Przy napełniania lampy przez 
Zofię Kmieś, służącą u li. Kurzera, ul. Halicka 1. 18, 
'.apaliła się nafta, płomienie objęły biedną sługę i po­
parzyły ją  silnie.

* Powodzie. W Wiśle woda na razie opada. Na­
tomiast z Poznania donoszą, ie W arta wzbiera; niż­
sze ulice miasta ucierpiały znacznie, około 170 ro­
dzin do tej chwili bez dachu.

Duaaj wystąpiwszy z łożyska zagroził całą prze­
strzeń aż do Cisy. Sytuacja miasta Mohacsa przez 
pewien czas wydawała się niemal beznadziejną. Obe­
cnie jednakże stan wody obniżył się już i Mohacso- 
wi nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

* T o w a rz y s tw o  ta t r z a ń s k ie .  Dnia 10. b. m. 
odbyło się pod przewodnictwem hr. W. Koziebrodz- 
kiego posiedzenie Wydziału Towarzystwa tatrzań­
skiego, którego obrady miały głównie za cel liczne 
ulepszenia dla gości udających się na la to  w T atry , 
a głównie do Zapanego.

* O nowe gimnazjum. Z Podgórza, wysłaną 
zostanie do cesarza deputacja z prośbą o otw arcie w 
mieście gimnazjum. Do deputacji należą a ramienia 
Rady gminnej oprócz burmistrza p. Adamskiego, ase­
sorowie pp. Gustaw Baruch i Roman Klein-

* Wieczorek Kopernikowski urządzony przez 
słuchaczów politechniki wypadł rr tym roku jak 
zawsze bardzo pięknie. Dobre wrażenie wywarło 
przemówienie p. Syniewskiego, prezesa „bratniej 
pomocy". W wieczorku tym wzięły udział panie O r s o -  
Wieńczycka i Łukaszewska. Kierownictwo artysty­
czne spoczywało w bifgłyeh dłoniach p. Wszela- 
czyńskiego.

* Na wieczorku ku czci Krasiń9feleS° któ- 
ry odbędzie sie pojutrze we środę, wybiera się bar­
dzo wiele osob. Głównie budzi zainteiesewanie odczyt 
prof. Tarnowskiego i  deklamacja P- Żelazowskiego, 
który wygłosi „Romę" K r a s i ń s k i e g o  przy akompa­
niamencie kompozycji dyr. Żeleń8^*6®0-

* Zgubiouo korale wozoraj około godz. 7 wie 
ozorem w drodze od św. i  Krasickich, 
Ogroiem Jezuickim na ulicę Chorążczyzny. Rzetelny 
znalazca raczy się zgłosić do administracji Gazety 
Narodowej, gdzie otrzyma ewentualnie nagrodę.

* K o n k u rs* - Husiatyńska Rada szkolna okrę­
gowa ogłasza konkurs na posady nauczycielskie przy 
szkołaoh ludowy

I. Przy szkołach etatowych I. klasowych z pła­
cą po 300 zł. • wolnem pomieszkaniem: a) w Ho- 
wiłowie wielkim, b) Howiłowie małym o) Kociubiń- 
ezykaeh, d) Krzyweńkium, e) Niżborgu starym, 
f) Siekierzyńeach, g) Uwiśle. II. Przy szkołach filial­
nych z płacą po 250 zł. i womem pomieszkaniem: 
a) w Bossyraoh, b) Tudorowie. III. Przy szkołach 
wieloklasowych z płacą po 240 zł.: a) w Czarno- 
końcaeh wielkioh z wolnem pomieszkaniem, b) w Ho- 
rodnicy, c) w Krogulou z płacą 300 zł Językiem 
wykładowym przy wszystkich szkołach wyżej wy­
mienionych jest język ruski.

W  Trembowelskiem zaś wakują posady:
I . Przy szkołach wieloklasowych etatowych: 

1 . W Strussowie posada starszego nauczyciela z pła­
cą 450 zł. gotówką 395 zł., 38 ct. i w zbożu 54 zł. 
68 ot 2. w Budzanowie, 3. w Janowie, 4. Łosznio-

wie, 5. Kobyłowłokacb, posady młodszych nauczy 
cieli pod 2, 3. z płacą po 270 zł. i 10 pre. dodat­
kiem na pomieszkanie, pod 4, 5. z płacą 230 zł. i 
wolnem pomieszkaniem. II. Przy I . klas. etatowych 
w Iwanówce i Mogielnicy starej z płacą po 400 zł. 
w ozem wliczone i naturaja i wolnem pomieszkaniem 
przyczem się zzznacza, ie wykładowy jeżyk polski 
jest przy szkołach wymienionych po pod 2, 3, 4, i 
ruski przy szkole pod 5 a pelski i ruski przy szko­
łach w Iwanówce i Mogielnicy starej, nadto wymaga 
tię od kompetenlów ubiegających się o posadę przy 
szkole w Strussowie kwalifikacji z języka niemiec­
kiego.

Wakuje posada oficjała kancelaryjnego w X. 
klasie rangi ewentualnie posada kancelisty w X I. 
klasie rangi z systemizowanemi poborami służbowy­
mi w obrębie galicyjskiej krajowej Dyrekcji skarbu.

Podania wnieść należy w ciągu 3 tygodni. 
Wysłużeni podoficerowie mogący się wykazać odpo­
wiednią kwalifikacją, mają pierwszeństwo.

Nadprokuratorja państwa rozpisuje konkurs 
celem obsadzenia posad dozorcy wiezień I I  kl. w za­
kładzie karnym w Wiśniczu o 260 zł. rocznej płacy, 
dod. 65 zł. i umundurowaniem. Podania wnosić do
10. kwietnia.

Do obsadzenia jest posada mechanika uniwer­
syteckiego w Krakowie. Do posady tej, która ma być 
prowizorycznie obsadzoną, przywiązaną jest roczna 
płaca 400 zł. i 100 zł. dodatku aktywalnego, oraz 
wolny lokal na pracownię. Miejsce to zastrzeżone dla 
wysłużonych podoficerów.

Magistrat ogłasza, że wakują następujące po­
sady zastrzeżone dla wysłużonych podoficerów:

Kilka posad dozorców więzień przy zakładzie 
karnym dla mężczyzn we Lwowie,j z terminem po­
dań do 20. marca 1891.

Posada sługi przy biblit-ce Uniwersytetu -~e 
Lwowie, z terminem podań do 15 kwie nia 1891.

Nadto wiele innych podobnyoh posad po za­
granicami kraju.

Bliższej wiadomości o warunkach dotacji i 
kwalifikacji powziąść można w IV . biurze Magi­
stratu.

* W  Towarzystwie Przyrodników im. 
Kopernika, odbędzie się drugie posiedzenie nauko­
we we wtorek 17 marca b. r. o godzinie 6 wieczo­
rem w sali XV. Uniwersytetu. Porządek dzienny:
1. Dr. br. R . Gostkowski: O locie ptaków. 2. Dr.
H. Kadyi: Morfologiczne zasady rozróżnienia części 
składowych organizmu. 3. Drobne wiadomości.

* Zmarli. Marja ze Zagórskich Dembowska, 
wdowa po dzierżawcy dóbr ziemskich zmarła w Ta. - 
nowie.

Julian Koiecki, profesor gimnazjalny w Stani­
sławowie um arł d. 7 marca br. w 50 r. życia.

W Kołomyi um arł dr. St. Chodrowski, lekarz, 
pułkowy 83 pp. b. lekarz fregaty w marynarce.

Dr, Józef Hempel, pierwszy asystent Zakładu 
anatomii patologicznej profesora dr. Browicza, zakoń­
czył wczoraj życie po dwutygodniowej ciężkiej choro­
bie. Urodzony w r. 1863, kończył nauki w W arsza­
wie, gdzie też rozpoczął studja lekarskie. Po uzy­
skaniu doktoratu wszech nauk lekarskich w r. 1887, 
pracował w klinice chorób wewnętrznych profesora 
dr. Korczyńskiego i w Zakładzie anatomii patologi­
cznej profesora dr. Browieza w Krakowie. W ubie­
głym roku kształcił się w hakterjologii u profesora 
Kocha w Berlinie, zkąd niedawno powrócił. Śmierć 
jego wywołała prawdziwy smntek w kołach uniwer­
syteckich i lekarskich. Śp. Hempel zostawił wdowę 
i kilkuletnią córeczkę.

* Stan p o w ie trz a .  Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi dnia 16. marca o godzinie 13. 
«r południe:

W ubiegłych 2 dobaoh lioząo od godziny 12. ia ia  
14. marca br. do 12. godz. dnia 16. marca br. mieliś­
my wiatr zmienny wschodni; co do siły słaby (2) 
niebo zmienne, a powietrze wilgotne (82%  wilg. 
wzgl.); opad: deszcz, wysokośó opadu — mm.

Średnia temperatura doby była-j-5.6 C, naj­
wyższa + 4 .4 #C wczoraj o g. 2., najniższa -j-l*4°C 
w nocy z 1» na 15.

Uwaga: Pierwsza doba była przeważnie za­
chmurzona; wczoraj popołudniu się wypogodziło, dziś 
rano była mgła, a od 11 g- padał deszcz.

Zniżka barometryczna 735 do 740 mm. znaj­
dowała się w Islandji; zwyżka 775 do 770 mm. 
w okolicy Moskwy; zniżka drugorzędna utworzyła się
w połudn. Szw ecji.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru i.edukowany do p. m. był d*;ś 

o 9 g. rano 762 au i.
Prognoza na doby następne od 12 g. w po­

łudnie d- U>. bm. do 12 w południe d. 17. marca:
W iatr będzie co do kierunku zmienny; codo 

siły słaby ( i — 2); średnia temperatura doby w tym 
ozasie obniży się do -j-3°C, stan nieba przew. zach., a 
względna wilgotność powietrza pozostanie około 90°/0; 
opad: deszcz i mgłi i.

* Jutro, dnia 16. m arca: św. Lubina M. —
św. Harasima.

— Buezacz dnia 14. marca 1891. Dziś od­
było się w mieście naszem nabożeństwo żałobne za 
gpokój duszy gp. Władysława hr. Wolańskiego, b. 
Prezesa Rady powiatowej Buczacki^ i posła na Sejm 
krajowy z kurji mniejszej posiadłości przy licznym 
udziale wszystkich warstw społeczeństwa naszego. 
Rzeczywiście niczem niemogło się godniej i piękniej 
zadokumentować i w pamięci ludzkiej utrwalić szczerą 
r*ześć i miłość jaką śp. Władysław powszechnie się 
cieszył, jak tem jednozgodneui wystąpieniem ducho­
wieństwa obu obrządków, obywatelstwa całego po­
wiatu. świata urzędniczego, mieszczaństwa i włościan. 
Niemiało też to poważne a tak smutne zebranie ża ­
dnej cechy oficjalnej, widzieliśmy tam samych tylko 
przyjaciół, życzliwych, zobowiązanych lub wdzię­
cznych, Posiadał śp. W ładysław szacunek wszystkich, 
bo ten od wszystkich jego szlachetnemu i wyższemu 
umysłowi się należał, ale cieszył się jeszcze wyższem 
dobrem: miłością ludzką, a ta dostanie się w u-
dziale temu tylko, kto jej pragnie i dla kogo jest potrzebą 
serca. Posiadał też zaufanie i miłośó tę nietylko u 
warstw wyższych, ale i u włościan, którzy mu kil­
kakrotnie orędownictwo spraw i potiseb poruesali i 
dla których pomocy i poparcia nie szczędził.

Gorący patrjota o wybitnie zachowawczym kie­
runku myśli, o ile stronił od wszelkieh niebezpie­
cznych] eksperymentów i doktryn politycznych, mo­
gących wstrząsnąć naszym układem społecznym, tem 
gorętszym i ozynniojszym był zwolennikiem wszelkich 
reform zbawiennych i koniecznych dla podniesienia 
materjalnogo i politycznego stanowiska naszego kraju, 
a dających się w naszyoh stosunkach społecznych de 
facto przeprowadzić.

D ał tego liczne i piękne dowody w zarządzie 
spraw powiatowych, którym od dłuiizego czasu po 
pełnym ofiarności kierownictwie ś. p. Edwarda br. 
Błażowskiego gorąco się sajmewtł. Z tą samą za­
pobiegliwą gorliwością i ostrożną i rozważną energią, 
jakiej zarząd własnego znacznego majątku wymagał, 
trudnił się niezmordowanie administracją poruczonego 
ma mienia publicznego.

Finanse powiatowo pozostawił w stanie bardzc 
korzystnym z pokaźną rezerwą, mimo małego tylko 
dodatku i znacznych nader wkładów na ssosy i do­
jazdy kolejowe. Nowa rada powiatowa znąjdzie nie-
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edną aprawę do uzupełnieni* i &° ukończeni*, ale 
nie zr.ajdzie nic do odrobienia lub Daprawiema. Or­
ganizator znakomity, umiał 6. p. Władysław szczę­
śliwą ręka dobierać sobie pomocników, współpraco­
wników, tak że sprawy autonomiczne meucierpiały 
choś w ostatnim roku poważne, a niestety tak uspra­
wiedliwione obawy o własne zdrowie niepozwal&ły 
mu braó równie iywego osobistego udziału] ja at
poprzedzających.

Nie będzie on zapomnianym, bo niezatarte zo­
stają ślady pięknej działalności tego szlachetnego u- 
mysłu, nie będzie aapomnianym, bo nieda sl« zaP«- 
mnaó owo przyjacielskie uśoiśnienie dłoni, któram 
i. p. Władysław Wolaóski witał tak często swych 
przyjaciół na progu demu swego, stojącego gośoin- 
aością i wyższym nastrojem tewarzyskim między 
pierwszymi we wschodniej części kraju naszego.

  N o w y  S ącz d. 14. marca 1891. Dnia 11.
marca o 5 minut przed 1 gedz. w południe zostało
miasto nasze z a a l a r m o w a n e  sygnałem: tiwogi, piękaa,
nie wielka, a zamożna osada Chełmiec, (za mostem 
Sacza) pali sie; niesłychany wicher, mio ający ogniem, 
rozlał potok płomienny i>araz> na dachy całei osady. 
Ogień powstał ze stajni karczmy. c ej osady zo- 
stały ledwie 4 domy. ^ a  wieść o og;mu pospieg2yła
z ratunkiem ludność miasta i obie straże z przyrzą­
dami — oraz posterunek żandarmerji, ale straszny
wicher i dym duszny taD?°^ , .°8 ^ '  6 dwór pp.
Witigów ocalał, to zawdz.ęczyć im a w pierwszej 
linii straży kolejowej i żandarmom. Ratunkiem kie­
rował umiejętnie starosta^ Również duchowni nasi 
XX. Wątizek, Kozak, Dagnan, zachęcali słowem i 
czynem rozrywając i gasząc płonące belki. Jednak 
mimo wielkich starań, w niespełna 4 godziny już tylko 
dymiące zgliszcza, wskazywały miejsce, gdzie niegdyś 
kwitnąca stała osada. Lament nieszczęśliwych i ryk 
głodnego bydła napełniał powietrze. Zgorzało 29 
obejść, liczbę budowli można przyjąć na g7> któr0 
z krbscencją i sprzętami stanowią 6zkodę do 150.000, 
a mało co było asekurowane. Zgorzało również 19 
sztuk bydła, mnóstwo nierogacizny, psów, kotów, 
drobiu, przyczem wielu ludzi zostało poparzonych. 
Wśród tego nieszczęścia nie brakło też czynów' go­
dnych publicznej p° wa J I  tak wachmistrz p.
Dobrzański wynios z iż y płomiennej człowieka,
który odurzony dymem, me mógł się wydobyć na 
wolne powietrze p. ie tte r  wyciągnął z chat srodze 
poparzonego strażaka Dobrowolskiego. Żandarm Bar- 
szczak ratująo rzeczy, popod płomienie z sieni do izby 
płynące, ledwo na raczkach Się wyczołgał. P ietru­
szewski w gorliwości swej poparzył się bardzo ratu­
jąc ludzi. Ml dzież szkolna wyratowała z płomieni 
dziecko w kolebce. Zaiste pięfcne t0 rysy mieszkań­
ców naszego grodu. Dziś okoliczne wioski pospieszają 
z pierwszą pomooą, ale głodnych jest bardzo wiele.

—  Deportacja n a  Sybir. Znany rosyjski ba­
dacz stosunków syberyjskich Jadryncew ogłosił przed 
niedawnym ozasem ciekawe dzieło pod tytułem: .S ta ­
tystyczne materjały do historji deportacji na Sybir“. 
Dzieło to oparte na piętnastoletnich studjach i licz­
nych wypisach z archiwów, rejestrów więziennych 
itd., podaje między innemi szczegóły następujące: 
Od 1807 do 1881 r. deportowano na Sybir w ogóle 
642 000 osób, pomiędzy któremi przeszło 100.000 
osób, które skazanym towarzyszyły dobrowolnie. De­
portacja wzrosła z czasem do niezwykłych rozmiarów. 
W pierwszych pięciu latach (1807— 1811) deporto­
wano 10-175, w czasie od 1857 do 1861 r. 36.831, 
a w czasie od 1887 do 1889 reku razem 86,336
osób.

W przeciągu lat trzynastu, od roku 1867 do 
1879 zostało z ogólnej liczby 210.000 deportowa­
nych 51 8 procent wysłanych na dredze administra­
cyjnej, to jest bez wyroku sądowego, na proste roz­
porządzenie rządu lub gminy; z reszty 48 2 procent 
zostało 12 3 procent skazanych do robót katorżnych, 
20'1  -fumoent na zamieszkanie w miejscowościach 
■yberyjskrob, Z - i procent na deportacją dożywotnią, 
a 13 procent na kolonizację przymusową. Z osób de­
portowanych w czasie od roku 1823 do 1879 było 
1 5 1  procent kobiet. Liczba osób, które dobrowolnie 
towarzyszyły zesłanym krewnym, wzrastała ciągle i 
w pewnym stosunku; w latach 1823 do 1834 wy­
nosiła ona 4 procent, ® w latach 1871 do 1879 
już 33 procent, pomiędzy któremi przeważają ko­
biety.

Skazani na deportację przebywają nas ępujące 
stacje: Mookwę, Niżny Nowogród, Kazań, * 
katerynburg, Tiumen, Tomsk, A c z y ń s k  i Irkuck. 
W więzieniach etapowych pomieszczają często trzy i 
cztery razy więcej osób, niż one zdolne pomieścić. 
Dlatego też wielka część deportowanych umiera pod­
czas podróży. W  więzieniu w Tiumen z a c h o r o w a ło  
w przeciągu lat od 1869 do 1875 r. 10 8 procent, 
z których umarła jedna piąta. Podobny stosunek za­
chodzi w lom sku. w  latach 1880 i 1881 zachoro­
wało na drodze od Moskwy do Aczyńska (gubernia 
j e n i s e j s  a) i 68-2 procent wszystkich deporto­
wany' a ' r euiość wynosiła 9 2  i 8 5 procent. 

Prawie Je na Zlesiąta .Je ortcwanych umiera pod­
czas podróży-

\^iększo _epatowanych pozostaje na Sybirze
zachodnim ( 31: I I 3 .375), mniejsza część
przypada na Wach°dni (1870— 1881: 88.818).

W powy ZaPewne niezupełnie dokładnem
zestawieniu prz , ^ o z ą  przedewszystkiem wy­
soka liczba depo y«h na drodze administrauyj- 
ne j ! Na ogóln ' i polityczne w Rosji rzuca 
nader jaskrawe / ™ ‘ło / e ?rze8zło 51o/q de.
portowanych zes  ̂ stało na Sybir bez wszel­
kiego wyroku j; na proste rozporządzenie
władzy władzy Jub komunalnej!
Liczba to wołająca o j  do JQieba,

o  r  1  A  5 . y

W n a P “ j ^ Ś c v 2 9ert0^  nadesłała Icolonję wakacyjną w R

darmo kupuje je u tej samej trafikantki od dziesięciu 
lat... Wydobył z kieszonki od kamizelki mały nożyk 
i zaciął starannie koniec cygara w strzałkę... Wycię­
ty kawałeczek schował do drugiej kieszonki. Prze- 
'muohał potem cygaro z drugiej strony, wziął je w 
usta, dobył zapałki i przytknął koniec cygara do 
ognia.. Płomień objął odrazn całą płaszczyznę i na 
końcu widzisz już równą obrączkę popiołu. Je s t w tern 
sztuka... Gdy źle zapalisz, cygaro pali się w skos... 
nierówno... Widok to przykry i nieestetyczny... Pierw­
sze dymy uleciały w pewietrze i ofiara całopalna się 
rozpoczęła... Palący ma minę pogańskiego arcykapła­
na, soełniającego • wą czynność z przejęciem i na­
maszczeniem.

Tworzący się słupek popiołu rośnie. Palący pa­
trzy na to z upodobaniem, jak na swoje działo. Trzy­
ma ostrożnie cygaro, by popiół przypadkiem nie oble­
ciał. Cygaro składa się wtedy z trzech części. B rą­
zowa, jeszcze od ognia nietknięta, ozarna, wąska, w 
kształcie obrączki, wskutek dopiero co zwęglonego li- 
śeia. przez nią przebija czerwouy kolor ż a ru ; dalej 
szary słupek popiołu. Co za piękny, a niewymuszony 
dobór kolorów! I  wyobrazić sobie, że w takiej chwi­
li, przystępuje ktoś do palącego i... prosi o ogień !
On uważa to wprost za publiczną napaść, za lekko­
myślne wdzieranie się w cudze prawa. Różnie więc 
w takich chwiiach się wydarza... stosownie do tem­
peramentu. Flegmatyk zapyta się ciebie, czy jesteś 
palaczem... i spokojnie da ci radę, byś zapałki nosił 

sobą. Czasem wyjmie je z kieszeni i ni* ruszając 
cygara, poda ci one. Raz za studenckich jeszcze cza­
sów zostawił mi taki jegomość zapałki „na pamiąt­
kę" jak się wyraził.

Sangwinik powie ci wprost, że nie ma czasu .. 
Częś-iej zdarzy się, że palnie ci na poczekaniu nau­
kę... „kiedy pan ma pieniądze na cygaro, nie żałuj 
pan na zapałki"... Czasem da ci przyjacielską radę 
„byś woale nie palił".

* *
Inaczej ma się sprawa z palącymi cygareta. Ci

palą tylko dla zabawki, lub z przyzwyczajenia. Nie 
są to prawdziwi znawcy palenia. Tu popiół nie sta­
nowi zbitej masy sam się kruszy i esypcje... nie ma 
go więc co żałować. Palący cygareta, chętnie też słu­
żą ogniem. Czasem zanim poprosisz, już widzisz je ­
gomościa grzecznie służącego ci ogniem. Inna rzecz 
gdy się kto spieszy. Tego nie zaczepiaj w ogóle, a 
specjalnie nie proś g0 o ogień.

—  Pamię am jak raz siedzieliśmy na plantach, 
a było to w Krakowie. Jedoń z moich kolegów, 
wielki flegmatyk, skręcał sobie właśnie papierosa. 
Z końea alei biegł ku nam szybko jakiś niemłody 
egomuść. Gdy jegomość ów dobiegał do naszej ław ­
ki, mój kolega zlepił właśnie tntkę i zdejmując ka­
pelusz zbliżył się do pędzącego. Odskoczył on w bok, 
jakby chroniąc się przed napaścią rabusia.

— Oszalałeś pan, ozy co? — krzyknął despe­
rackim głosem. — Ja  tu się spieszę, a te n ! ..

I  pobiegł dalej... Oglądnął sie raz, potem dru­
gi raz, potem trzeci raz... O dwieście kroków jeszcze 
się wykręcał i miotał pńrunującym wzrokiem ku 
naszej ławce. My tymczasem pokładaliśmy się od 
śmiechu.

Inny poda ci ogień, ale skrzywi się tak, że 
wolałbyś wcale go nie prosić — skrzywiona ta twarz 
przyśni ci się z pewnością. Mogę jednak twierdzić, 
że palący papieros - są łagodniejszego temperamentu 
od palącyoh cygara.

Jako mały dowód tego, niech posłuży następu 
jące zdarzenie.

Jakiś ubogi student... nie miał pieniędzy na 
tytoń... Korciło go jednak ogromnie.

Był trochę głodny... nie mógł wysiedzieć w 
domu, więc peszedł na... przechadzkę.

Był już wieczór... Ulica była długa... pusta... 
Nagle zdaleka błysnęła czepka oficerska, a na jej tle 
jasny punkcik jarzącego się papierosa. Jakoś nieokre­
ślona fantazja — zaświtała w głowie studenta... 
Wyjął szybko zapałki... i zapalając jedną po dru­
giej... począł rozglądać się po ziemi jakby coś zgubił...

— Co to panu upadło?,., zapytał oficer, wi- 
dząc zgiętą postać studenta

— A ch!... ostatni papieros mi wypadł, odrzekł
znaleść' * westo^Bien em- * 00 g°rsza nie m°g§ go

r>fieer dobył ze swej strony zapałki i roz- 
dość* P.0azukiwania na spółkę... Trwały one
ro s u , ™ ' lkl* Poszukiwania „

a i. 'o t,kr 1
schował do kieszeni, a natomiast
śnioę...

— Niechże pan pozwoli... 
podając mu papierosy i ogień.

Studeut jeszcze tego wieczora, 
pacierze na intencję swego zbawoy.

Nie ma jednak reguły bez wyjątków, —  a że 
się różni ludzie na świeeie bożym trafiają, to radzi­
my szczerze wszystkim palącym, by zapałki nosili 
ze sobą. ,

medję p. Anolfa A b r a h a m o w i c z a  pod tytu­
łem „T e ś ó“. Publiczność zapełniła tak szczelnie 
galę teatralną, że nie znalazło się nawet miejsca dla 
orkiestry, a oklaskom po każdym akcie nie było 
końca. Roecz osnuta ua tle wyboru prezydenta mia­
sta. P. Ruszkowski w roli tytułowej (we Lwowie 
grać ją będzie p. Fischer) zbierał zasłużone uznanie. 
Panowie Siemaszko, Solski, Stempowski i panie Ka­
łużyńska i Wojnowska grały doskonale.

Wczoraj w niedzielę „Teścia" powtórzono. 
Teatr znowu b j ł  zupełnie wysprzedany » okia* 
ski nie ustawały.

—  J a r o s ł a w V r c h l i c k y  napisał przepię­
kny wiersz p. t. „Niobe", ofiarowany Marji Kono­
pnickiej „opłakującej — mówi poeta — największą 
boleść na świeeie, śmierć syna". Poemacik zamie­
szcza tygodnik -Zlata Praha*.

D M a l  s k o n o m l ^ a j

W ied eń  d. 16. marca (Telegr. Gag. Nar.) 
Na targ bydła przypędzono dziś 3826 wołów, mię­
dzy temi 367 galicyjskich. Płacono pe 54 do 59 zł.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 14. marca 1891.

Lwów: Pszenica 8-— do 8 25, iyto 5p85 d» 6.20 
owies obroczny 6.— do 7-10, jęczmień 6'— do 6.75, rzepak 
— do — , groch 6‘20 do 9'75, wyka do — , bo­
bik —•— do —•—, hreczka —•— do —•—, kukurudza — 
do —■—, chmiel za 56 kilo —■— do — —, koniczyna ozer- 
wona 42’— do 53-—, koniczyna biała — — do —•—, koni­
czyna szwedzka — do — .

Taruepol: Pszenica 7.85 do 8.10, żyto 5 60 do 6 —, 
jęczmień browarny 5-35 de 7-—, owies 6-— do 6-80, groch 
6’— do 9 '—, wyka —■— do — , rzepak — •— do — , 
inianka —•— do —•—, koniczyna czerwona 43-— do 52’—, 
koniczyna biała — do — , koniczyna szwedzka — 
do — .

Podwołoeayska: Pszenica 7'60 do 8-—, iyto 5-40 
do 5.90. jęczmień 4-85 do 6-50, owies 6’— do 6'60, groch 
6.— do 8 50, wyka — — do — , rzepak — do 
inianka —•— do —•—, koniczyna czerwona 45'— do 51'—, 
koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka ■■ -

Jarosław : Pszenica 8-— do 8-45, iyto 6'— do 6'35, 
jęczmień 5'75 do 7.85, owies 6 — do 715, groch 6 30 do 
9’75, wyka —*— do —*—. r*epak —— do — *—> Inianka 
—•— do —•—, koniczyna ezerwona 45-— do 53"—, koni­
czyna biała —•— do —■—, koniczyna ozwodz. —*— do —‘—, 
tymotka — do — .

Wszystko za 100 kilo notto bez worka.
Ckmiol od —■— do — zł. za 56 kile, looo Lwśw 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro looo Lwśw złr.

—•— do —•—.

w górę,
Owies poszukiwany Dowozy nieznaczne. Cena idzie

a m ianowicie z W atykanu do Polit. Corr. zu 
pełnie zawieszone. Zaufany a jen t rządu ro sy j­
skiego Izw olski, który udał się do Petersburga 
po nowe instrukcje, przebywa już długo w sto­
licy rosyjskiej i nic nie słychać o jego powrocie. 
Przytem  nie rozchodzi się już wcale o przywró­
cenie oficjalnych stosunków pomiędzy W atyka- 
nam a rządem rosyjskim. Spraw a ta, której roz­
wiązania oczekiwano na serjo już w poprzednich 
stad jach  rokowań, obecnie upadła kompletnie.

W  ostatnich czasach negocjacje obracały się 
li tylko około kwestji obsadzenia osieroconych 
biskupstw katolickich w Rosji. Stolica apostolska 
nie mogła aprobować tych kandydatów, których 
rząd rosyjski zaproponował; w szczególności m u­
sia ł być odrzuconym kandydat, proponowany przez 
rząd ten, na biskupstwo w Mohylewie, podczas 
gdy rząd rosyjski właśnie od swego kandydata 
na to biskupstwo nie chciał odstąpić. Trzeba 
otwarcie powiedzieć — powtarza Fremdeńblałt za 
Polit. Corr. —  iż w W atykanie poczynają już 
wątpię o dobrej woli rządu rosyjskiego i nie mo­
gą wierzyć, aby rząd ten na serjo pragnął poro­
zumienia. Nadzieje zatem o uzyskanie pozyty­
wnego porozumienia w kwestjach spornych między 
W atykanem a Rosją, upadły obecnie zupełnie.

łl
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Ostatnie wiadomości.
Gr. kat. synod prow incjonalny zostanie o- 

tw arty we Lwowie dnia 20. września br. Episko­
pat ruski ukoczy w tych  dniach przygotowawcze 
narady.

pudełko zapałek 
wydobył papiero-

rzekł uprzejmie...

odmówił trzy

nam
złr. 5 na nanoivip.

X = x o S z ę  o  o g i e a f u . .
prosić o ogień?—  Mog§

— Prosz§
pana. mówi uprzej-

m i., mi l Ą ?  2  '

Wyjątkowo zosta* e wietrZQo trafiki nigdzie
w pobliżu, na d dził  mi »JJdżyato, ten grze- 
cany jegomość w y jg  prawdzi^ £ przysł- ę...

Ale to nie J stopnia nn aoz» 0 nie ! 
nie byłby do tgg Prawdziwy
amator palem* byWB r wz6tędem bardzo skru

P" '“ 'N U  p ,Ii » " , f S . d V S k  m' T S
i u.rwy, br  » ! » * “ a h  „ , J  °k y i i ,  .n i  t . i  d i. 
zabawki, on to tom dla kultu. Cyga­
ro to jego bożyszOze _zy j l k o  Cygar0) ale w zyst. 
ko co się z niem & y> Dv !ef°  powstaje... więc 
dym... a nawet P°P . _ j tnje j ednak rozpływa się 
prędko w powiet»u z oczu., pozostaje na
końcu cygara pop1011::7aanałbv J  odstąpiłby nikomu

P r . . «  i .  oygar. . . .
P*lu— W j « i « « ł ,  k®' iw om . f . i -
cami wydobył m1®*2 * £ w . niej cygaro. Obej­
rzał je... ma oentki; widaó, że się naleiy eie skła.
dale wyleżało... P°°lsn*ł  Paloem-  trzeszczy. Nie “ *-

Między proszącymi są też różne typy.
Elegancki strojniś... kłania się z szykiem... 

mówi przez nos „pardon"! a zapaliwszy papierosa 
zaledwie dotyka ręką kapelusza. • >e uy wyrobnik 
pokorną miną rozbroi cię wprzód, mm lę o ogień 
poprosi. — Żołnierz uderzy obcasami .• w me unko- 
wej postawie prosi i tak samo dziękuje...

Podziwiasz wtedy do ozego dochodzi tresnra 
wiejskiego Hryćka... lub Iwana, — Jaklś ulicznik 
prosił mnie raz o ogień, chód nie miał wcale papie- 
rosa... Było to delikatne upomnienie się o mój ła- 
sny niedopałek...

Są tacy, którzy kłaniają się tak nisko, jakby 
się im prawdziwe wyświadczyło dobrodziejstwo.

Najgorzej wyjdziesz, gdy podajesz papierosa ko­
muś co chce zapalić cygaro. Spaii ci oałą twą po­
łówkę, zanim stanie się zadość jego pragnieniom. 
Swoją drogą, już to samo sprawia przyjemność, gdy 
ujrzysz wdzięcznie rozjaśniouą twarz przechodnia, 
który do ciebie przed chwilą z pewną nieśmiałością 
przystępował mówiąc: „Przepraszam pana! czy mogę 
prosić o ogień ?“ Jerzy Mrok.

Sunn- u. Mont. Ztg. pozostająca w bliskich 
stosunkach z prezydjum  m inisterstw a, zamieszcza 
artykuł, który wśród kom petentnych sfer uchodzi 
za zupełnie zgodny z faktycznym  stanem rzeczy. 
Dziennik ten pisze, że P l e n e r  w ciągu licznych 
konferencyj z h r .  T a a f f e m ,  nabył przekona­
nia, że w i ę k s z o ś ć  z N i e m c a m i  j e s t  
o b e c n ’ e n i e m o ż l i w ą ,  ponieważ Polacy zu­
pełnie niechętnie są usposobieni dla tak iej kom­
binacji. Taaffe, k tóry  bynajm niej nie usiłuje dziś 
już u trzym ać się przy sterze, byłby każdej chw ili 
gotów polecić P lanera koronie dla stw orzenia no­
wego gabinetu —  byłoby to jednak dla P lenera 
rzeczą niemożliwą, gdyż bez Polaków nie znajdzie 
on większości. P lener sam czuje, że gdyby on 
objął rzą :y , to dawna większość w ystąpiłaby tem 
pewniej i tem  silniej.

W  nowym parlam encie n i e  b ę d z i e  s t a ­
ł e j  w i ę k s z o ś c i ,  je s t  ona niemożliwą,
będą się tworzyś różne większości od w /padku — 
do wypadku.

Teatr, literatura i muzyka-
— Z opery. Niestrudzona Russel zmierzyła si? 

onegdaj z dramatyczną partją Walentyny w „Huge- 
notach“ i wyszła z niej w wielu razach zwycięzko. 
Pełną siły i estetyoznej miary grę primadony żywo 
też oklaskiwano. Nie brakło i kwiatów... P* f^ ar_ 
muth był mniej dysponowany. Królowej, p. Skalskiej, 
możemy tylko prawić komplimenta. P. Kasprowiczo 
wej pazik, znany jest dobrze publiczności nsrzej. r p .  
Chodakowski i Jeromin pracują rzetelni* dla ca 01 • 
Sala pełna

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dzlś ?  
działek „Oj mężczyźni, m ężczyźni! korne ja, 
aktach Zaleskiego. — We wtorek po ra . 
„Romeo i Ju lja" opera Gounoda, z nową wy
i kostjumami.

—  Z K r a k o w a  p i s z ą  n a m :  W so
bm. przedstawiono u nas po raz pierwszy,
fis artysty R. Ruszkowskiego, nową trzya o ą

W iedeński korespondent P olitik i  podnosi, że 
w razie, gdyby zjednoczona lewica zbyt wygóro­
wana staw iała  żądania, hr. Taaffe wniesie reform ę 
rajchsratow ej ordynacji wyborczej, m ianowicie, 
iżby każdy, płacący jakikolwiek bezpośredni poda­
tek, posiadał prawo wyborcze. Lewica m usiałaby 
za tą  reform ą głosow ać, i w przyszłym roku roz­
pisałby rząd nowe wybory do Rady państwa, któ- 
reby mogły cios zabójczy zadać lewicy, jak  już 
ją  częściowa reforma wyborcza z r. 1882 pod­
kopała.

Cesarz m iał wczoraj przybyć z W ęgier do 
W iednia, a dzisiaj ma się odbyć narada gabine­
towa, na której hr. Tauff® jna donieść o swoich 
konferencjaoh z przewódcami stronnictw .

D zienniki wiedeńskie przepełnione są naj- 
rozm aitszem i kombinacjami co do rekonstrukcji 
gabinetu. Zapewniają, ^  r ,a ż a k  ustąpi i po 
wołany zostanie do Izby panów, a jego miejsce 
zajmie jeden z reprezentantów feudalnej szlachty. 
M inistrow i Z a l e s k i e m u  przydzielają tekę mi­
n istra  rolnictw a, — o m inistrze sprawiedliwości 
h r. S c h  ó n b o-r n i e , który n ap iera ł na rozwią­
zanie dawnej Rady państwa, mówią, iż ustąpi, a 
tekę jego obejmie obecny m in ister finansów S t e i n -  
b a c h.

Jak  się p. Gossler wcale nie spodziewał 
dymisji, dowodzi ten  fakL na 18. bm. rozesłał
zaproszenia do Biebie na wieczór.

Fiaaro  paryski Pod,aj« następującą m isty­
czną wiadomość: „Od kilku dn i są petersburskie 
sfery dworskie zaniepokojone. Mówią o zbrojeniach; 
w świeeie p o l i t y c z n y m  nie bardzo wierzą tym po­
głoskom, obawiają się jodnak, że mogą one ozna­
czać jakiś zwrot w polityce carskiej*.

Na bal, dany d. 12. bm. przez księcia buł­
garskiego, przybyli dyplom atyczni reprezentanci 
A ustrji i Anglii. P ierw szy to raz, że funkejo- 
narjusze dyplomatyczni przyjęli zaproszenie na 
bal dworski ks. Ferdynanda.

Aby osłodzić alzacko-lotaryńskiej deput&cji 
adrosowej dość przykrą odprawę, zaprosił ją  ce­
sarz W ilhelm  na obiad, na którym  cesarzowa ją 
także powitała, a cesarz z każdym członkiem je j 
rozmawiał i do każdego przypijał. Na obiedzie 
byli także w. ks. b&deński, h r. Moltke i kanclerz 
Caprm.

Fremdenblatt pisze, że r o k o w a n i a  m i e  
d z y s t o l i c ą  a p o s t o l s k ą  a r z ą d e m r J 
s y j s k i m ,  które przed niedaw nym  czasem  zda­
wały się przybierać bardzo pożądany kierunek 
a następnie niespodziew anie coraz to bardzie! 
poczęły się w ikłać i coraz n ieprzyjaźniej’ u k ła ­
dać, obecnie zostały  -  jak  donoszą z Rzym u _

W ied eń  d. 16. marca. Monłagsrevue, 
którą tu ta j za organ hr. Taaffego uważają, 
kończy dzisiejszy swój artykuł o ukszałtowa- 
niu się prawicy w przyszłej Radzie państwa 
taką uw agą: „H r. Taaffe także i nadal nie 
myśli dopuścić, aby go jedna czy kilka zje­
dnoczonych lewic prowadziły. Chce on jako 
m inister cesarza zgromadzić przy sobie wier­
ną dla państwa większość; co gdyby mu się 
nie udało, to raczej u stąp i* .

Pomiędzy przewódzcami stronnictw , z 
którymi hr. Taaffe ostatniem i czasy się zno­
sił, był także ks. Alojzy Liechtenstein. Nie 
otrzymał jednak specjalnego zaproszenia na 
tę konferencję.

B u d a p eszt d. 16. marca. Z powodu 
zatoru lodowego pod Mohacsem wiele gmin 
naddunajskich zagrożonych jes t powodzią.

Grac d. 16. marca. Słowieńscy posło_ 
wie sejmowi i rajchsratowi, którzy przyrzekli 
udział swój we wiecu katolików styryjskich, 
odbędą w końcu marca naradę nad swoim 
stosunkiem do konserwatystów niemieckich

In szp ru k  d. 16. marca. Tiroler Stim 
men sprzeciwiają się tworzeniu w Radzie 
państwa centrum katolickiego, gdyż klub taki 
nie posiadałby wpływu, a oświadczają się za 
tem, aby konserwatyści niemieccy starali się 
zjednoczyć konserwatywne frakcje wszystkich 
narodowości i tym sposobem utworzyć klub 
konserwatywny, który by 70 do 80 członków 
liczył.

Klub taki nie mógłby atoli stać poi 
przewodnictwem Hoheuwarta, bo toby nie je­
dnego odstręczyło od przystąpienia, ale mo- 
żnaby przewódcę wyszukać pomiędzy czeską 
szlachtą kouserwaty wną. Tiroler Stimmen liczi 
w tej myśli na Włochów, Słowieńcówr i mo 
źawskich staroczechów. -Gdyby jeszcze mo 
rna pozyskać Polaków, to zjednoczona lewica 
byłaby całkiem zaszachowaną. Co do młodo 
czechów, powiada klerykalny organ tyrolski 
że z nimi n ikt paktować nie będzie, gdyż 
na nich spuścić się nie można.

B elg ra d  d. 16. marca. Narodni Dne- 
wnik donosi, że według uchwały skupczyny 
ma Giorgiewiez objąć posadę posła zagra­
nicą, Gjaja tekę m inisterstw a spraw zagra­
nicznych, a Pasicz, obok prezydentury gabi­
netu, także tekę spraw wewnętrznych.

K ijó w  dnia 16. marca. Z rozmaitych 
stron zachodnio-południowej Rosji donoszą, że 
oziminy w połowie przepadły.

P a r y ż  d. 16. marca. Mimo wszelkich 
zaprzeczeń, uważają tu za rzecz pewną, że 
ambasador w Berlinie, J e r  )ette, przybędzie 
tu  za urlopem, jakkolwiek odwołanie go z tej 
posady nie je s t jeszcze postanowione.

Francuski rezydent w Kairze, br. d’Au- 
bigny, został odwołany.

R zym  dnia 16. marca. Zanosi się na 
zbliżenie między Crispim a Rudinim.

L on d yn  d. 16. marca. „Biuro R eu­
tera* donosi z Kairu : Dr. Koch, który przy­
był przedwczoraj do Kairu, zaleca wybudo­
wanie w Tebach baraków dla chorych na 
suchoty, ponieważ klim at tam tejszy je s t bar­
dzo dla suchotników korzystny.

L ondyn d. 16. marca. W edle depeszy 
lizbońskiej do Morning Pont zamierza mini­
sterstwo ustąpić, skoro tylko kortezy poży­
czkę zawotują.

M adryt d. 16. marca. Pogłoska o po­
wstaniu na wyspie Kubie jes t zmyśloną.

Ulowy J o r k  d. 16. b. m. Parnell 
wydał do amerykańskich Irlandczyków m ani­
fest, w którym ich wzywa, aby wyprawionych 
do Ameryki delegatów wspierali w pracy o 
koło stłum ienia buntu względem Irland ii no* 
między członkami stronnictwn i r t ^ .

głównie z Ameryki. yną M andji

południu. A^ie^krpfil6’ maica> 8odz- 1 ““ a- 40 po 
Towar? aA - edytowe — •— . Akcje alpejskie

kredy tow e t o" 3 5 9 ^ °  w^ ier8kia Banku167 80 • ‘ -4kcJ0 Banku anglo-austijackiego
, V * Ak°J® Unionbanku. 248-25. Akcje kolei Ka­

rola Ludwika 214.62. Akcje kolei Północnej 280.50- 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 127 25. Losy 
tureckie 37-— . Akcje kolei Państwowej *4f ' 7r* 
Akcje kolei Lwowske-Ozerniowieckiej 236 75. 
kolei węg.-północno-wechodniej 197.—• 
n u * ,  wiedeński, 149-75.

nych 221 1 0 . Akcje Bankrereinu 118.— .  Rosyjski 
rubel papierowy 135 65.

4*/«•*/• r®nta wspólna 92*67. 5 '/*  renta austr. 
papLr. — •— . 5°/, renta austr. słota — "— . Renta 
4*/o węg. złota 105 70. 5 %  renta w$g. pap. 101*45. 
Napoleondory — •— . Marki niem. — *— .

W i a d o m o ś c i  g i e łd o w o .
Lwów, dnia 16. mjrea. (Z Izby handlowej).

1. Akcje za sztukę.
płacę

Kolej Kalie- Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 212 —
Kolej Lwów-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 233 —
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 306-—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . —•—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat 100-80

„ „ „ 5°/0 wyl. 10% Pr- 108-80
„ „ „ 4Va% l°s w 50 lat 98-20

Banku krajowego 4*/,% los w 51 latach . .
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 • / „ ...................

-i n „ n 4*/t ■ - • •
4°/0 los. w 41V, 1.

r n 47,7. los- w B  .
„ „ „ 4'/o los. w 56 lat

EU. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 30/0 60-—

98-70

97-70
95-50
99-80 
95-20

żądają 
215 — 
236 — 
809 — 
216-—

101-50
109-50

98-90
99-40

98-40
96-20

100-50
95-90

62-—
„ „ „ „ (<L 5-1/.) 2 7 .7 . •

Ogólnego rolniozo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%  wa.
los. w 15 lat . . .  • ...............................

IV. Obligi za 100 zł.
ndemnizaeyjne galie. 5°/0 m. k........................
Galic. funduszu propinacyjnego 4°/o • • •
Buków, funduszu propinaeyjnego 56/0 . . .
Kom. banku krajowego 5°/„ w. a. I. em. . .
Pożyczka krajowa z roku 1878 6°/0 w. a.

z roku 1883 41/,0/, . . .

V. Losy.

Losy miasta K rak o w a...........................  21-50
Losy miasta Stanisławowa................................86*—

VI. Monety.

Dukat c e sa rsk i..........................................................5"38
Napoleondor...............................................................9'07
Półimperjał ro sy jsk i............................................... 9'db
Bubel rosyjski s r e b rn y ...........................................J-do
Bubel rosyjski p ap ie ro w y ..................................... 1"«4
100 marek niem ieckich........................................ 56-25

53’-  —■-

49-— 52-—

104-50 105-20 
93-75 93-45

100-75 101-45 
100-60 101-30 
104-50 —1■—
98-40 99 10

23-50
28*—

5-50
9*21

1-45
1-36

56-75

H A D K S Ł A H S .
(Rubryka ta ula pochedsi td  Redakcji, I

ednewGdtóaw.ośai a* Bił. nia Mana na sUkic.)

Do sz y b k ie j rekonwalescencji zwłaszcza 
po chorobach, które sprowadzają wycieńczenie, nie­
zbędnie jest potrzebnem przyjmywaó nietylko bardzo 
posilne i lekko strawne potrawy, ale też i takie 
przedewszystkiem, które zawierają w sobie należytą 
ilość eubstancji niezbędnych do prawidłowego odży­
wiania organizmu Takim właśnie środkiem jest Ke, 
mericha pepton mięsny, mający ponad innemi tego 
rodzaju przetworami tę wyższość, że wcale nie utru­
dnia trawienia, ani też wzmaga pragnienie w smaku 
jest wyborny, a w skutkach nietylko nie ustępuje 
innym znanym „peptonom", ale je wszystkie prze­
wyższa.

t
Za spekój duszy ś. p.

księżnej

I z a b e l i  z  L u b o m i r s k i o h  

g A i e i l S Z H O W E J
odprawione będzie nabożeństwo żałobne 

w środę dnia 18. b. m. 
w kościele 0 0 .  Bernardynów o godz. 11. rano.

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna cudownego skutku z 

użycia Crćine Simona przeciw opierzchnieniu, 
pękania, odmrożeniom 1
c z e rw o n o śc i, łatw o przycho-

^  dzi p rzekonan ie , że n ie  ma nad 
Cold-Creamu skuteczniejszego 
do u trzym ania pow łoki ciała. 

Pudr ryżowy i Mydło Simona 
uzupełniają pom yślny skutek . 
W ym agać p o d p is : Sim on, ul de 
Provence, 36 , w P aryżu . —  We 
Lwowie w ap tekach  pp. M ikola- 
scha, W ewiórskiego, R uckera, w 
sk ładach  perfum i u fryzjerów.

I P o d . z i ę l s o - s K r a a a . i e -
My niżej podpisani poczuwamy się do m iłe­

go obowiązku, złożyć publicznie podziękowanie 
W ielmożnemu panu W ładysławowi Czajkowskie­
mu, delegatowi do Rady państwa i właścicielowi 
dóbr Medwedowca i Czachrów, za liczne dobro­
dziejstwa, świadczone naszej gminie. Zacny ten  
Jan bowiem wspierał nas najpierw m aterja ln ie  i 

moralnie przy budowie cerkwi naszej, a po ukoń­
czeniu tejże darował do wielkiego o łta rza  droen 
cenny obraz „Ukrzyżowanego P a n a *  W net 
dotknęło naszą gminę wielkie nieszczęście «i« 
tarne, -  oto bowiem dnia 3. lin ca f  r \  • 't 
grad wszystkie nasze pl0nv W Q -‘ łzn,8zczył 
ten dobroczyńca podał ra m  w ^ P ^ i a ł o m y ś l n y  
nierwszy pomocna reke „ m n i®3zczęściu
W ydziale krajow ym  n Da wy s ta ra ł się w 
szej gminy. z^pomogę 300 złr. d la n a .

158.75. Galic obhg Losy

c z jte o  m w l S ? 0 i! y- ■' IfLCQy D»l>™- 
szczer ze noH łiet • dobrodziejstwa nasze naj- 
orzychvlnn4ć d D-e’ a za tw e d°*>re serce i
grodzi P ie  L  naszej £m iny niech BÓS wJ na- Lię zdrowiem i se tnem i latam i.

'".Zach r ów w m arcu 1891.
A lb in  Rakowski, g r. k. proboszcz; Stytnon

Ceghński, nauczyciel; hoan Propłoeki, naczelnik
gminy; H ryń  Lubiniec  i Ja n  Kotniuch, radnu

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA -  U l g

od 5 do 8 wieczór (P»y ośw^tlenin żarowem). W stęp 
w dnie p ow szed n ie  80 ot., w niedzielę 1 święta 
15 c t . ____________________________________

Wszelkie papiery wartościowe
jako to

UMtr zastawne Tow  _
ęowego, Bankt Wit, * ziem sk , Banka 

pr opinać w; hipotecznego, obligacf* 
y jne, ren ty , prjorytety itfM

a i t  ^  8Prze<^ai e Po najniższym  kursie

A L G L S T  S C I I E L L B i W t t
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Przyjaciel komisarza
R om ans

Jerzego Grlson.

(Ciąg dalszy).
—  Ale w tym  czasie...
—  W  tym  czasie nie było pani w Paryżu, 

n ie  mogłaś więc świadczyć w tej sprawie. Z resztą 
m orderca zosta ł odkryty. Chodziło nam tylko o 
podanie szczegółów z życia bankiera, o jego sto­
sunkach, zw yczajach.

Do czego oa zm ierza n d jab ła  ? m yślał Las­
s e m  za drzwiam i.

— B yła pani jak iś  czas za g ran icą. Czy 
mogę zapytać w których stronach ?

—  N ajp ierw  w N icei, potem we W łoszech.
—  Sama ?
—  Nie, z przyjacielem .
—  Znajom ym  z P aryża zapewne ?
Oj, to drażliw a kw estja ! szepnął L ass irre .
K ornelia zaw ahała  się przez chwilą. Lasserre 

za firanką g in ą ł z niepokoju.
—  I  cóż? —  badał komisarz.

K ornelia  by ła  zakłopotana. Nie w iedziała, 
czy ma w prost skłam ać, czy też ukazać rąbek 
prawdy, aby ukryć resztę . Komisarz mógł wie­
dzieć w ięcej, niż cheiał okazać. Jeżeli sąd się nią 
zajm ow ał, to m nsiał wiedzieć z kim była w Nicei. 
N iebezpiecznie więc było kłam ać, lepiej było udać 
szczerość.

— Nic nie mam do ukryw ania przed sp ra­
wiedliwością —  rzek ła  spokojnie. — Mój przyja­
c ie l był z P aryża , ale nie spotkałam  go tam  n i­
gdy. Zobaczyliśm y się pierw szy raz przy rulecie 
w M onte-Carlo. J a  trac iłam , on przeciw nie, wy­
gryw ał. Poznaliśm y się i pojechaliśm y razem  do 
Włoch. W łaśn ie  w tedy dow iedziałam  się o zam or­
dowaniu pana Sallanches. Nic mnie nie ciągnęło 
do P aryża, pojechałam  dalej.

—  Jak  się nazyw ał ten  człow iek?
—  Paw eł L asserre .
M asz teraz ! pom yślał Lasserre. Ćo mój przy­

jac ie l pocznie z tym  fantem  ?
P an  M anuel osłupiał ze śdziw ienia. Nie 

spodziew ał się usłyszeć tego nazw iska. W pra­
wdzie to nie potwierdzało przypuszczeń T aponuata, 
k tóry chcia ł koniecznie wmieszać L asserra  w spra­
wę zamordowania b an k ie ra  S a llan eb es ; jednak 
dziwnem było, że w trzy  dni po morderstwie zna­
lazł się za granicą w tow arzystw ie jego kochanki.

— Co pani powiedziała ? —  spy tał kom i­
sarz. — Może żle usłyszałem ?

K ornelia zagryzła  wargi. Zrozum iała, że po­
szła za daleko, ale nie czas było się cofać.

—  Powiedziałam  P aw eł LasBere — powtó­
rzy ła . — Zna go pan ?

— Tak, to je s t nie... słyszałem  o n im ... A 
cóż ten pan L asserre robił ?

—  Nie wiem... podróżował. M iał pieniądze, 
nie pytałam  o nie w ięcej.

—  Tak, na turaln ie  — rzekł pan M anuel — 
usiłu jąc odzyskać zim ną krew. B yła to dla pani 
tylko przelotna znajomość.

—  Bardzo przelotna, gdyż jego pieniądze nie 
w ystarczyły na długo. Zresztą był to poważny 
człowiek, który nie mógł poświęcić wiele czasu 
na przyjemności. M usiał wracać do swoich in te­
resów. Rozstaliśm y Bię ja k  najlepiej, i powróci­
łam  do P aryża z księciem  włoskim, którego spo­
tkałam  w Me dj olanie.

— A widziała się pani potem z tym  Las- 
serem  ? — zapytał komisarz po chwili.

Ale Kornelia jnż w iedziała co mówić.
—  Nigdy —  odparła z przekonaniem.
— Nie wie pani, eo się z nim  stało ?
— W cale nie.
— W ybornie, moja d roga , doskonale!

szeptał L asserre  za drzwiami. Szkoda tylko, że 
mój przyjaciel sam wie dobrze, gdzie mię szukać. 
Ale to już moja sprawa.

—  Jeszcze jedno drażliwe pytanie. W szak 
pani znała  dobrze bankiera Sallanches ?

— Ależ naturalnie...
—  Czy to prawda, że pan Lasserre m iał być 

do niego uderzająco podobny ?
K ornelia nie była przygotowana na tak ie  py­

tanie, ale odpowiedziała bez w ah an ia :
—  O, wcale nic. Może zdaleka. z ruchów, 

było pewne podobieństwo. Ale pau L asseno  joot 
znacznie wyższy i tęższy od pana Sallanches.

— Dziękuję pani —  rzekł pan M anuel, k ła­
niając się K ornelii. —  T eraz już odchodzę i prze­
praszam  panią za trudzenie jej.

— Niech mię powieszą, jeżeli co z tego ro­
zumiem — rzekł L asserre, opuszczając swoją kry­
jówkę. — Ludwika z pewnością nic nie powie­
działa, a wszyscy coś wiedzą. W prawdzie niewiele, 
ale gdy się wszystko razem zb ierze , będzie aż 
nadto. Nie boję się pani M eursanlt, bo ją  mam 
w ręku, tylko M anuela. Zkąd u djabła przyszło 
mu na m y ś l , że jestem  podobny do bankiera ? 
Ach, jakiż ja  g łup i! Z pewnością Fernand bił 
się z panem de Y illers-Faucon z powodu wizyty

do niego.
W yjrzał przez okno. Kornelia odprowadzała 

pana Manuela do furtk i.
— Idź, idź przyjacielu —  m yślał Lasserre.

Zdaje ci 3ię, żeś dowcipny. Ais oszukałem  cię
ra z , spróbuje jeszcze. Co do hrabiny, to niech 
będzie cicho. Mam ją  zupełnie w rękach.

Kornelia wróciła.
—  Ach ! — zawołała — wiesz co mi mówił 

komisarz ?
— W iem wszystko — rzekł Lasserre. — 

Podsłuchiwałem pod drzwiami. Powiedziałaś giuo- 
stwo, ale się poprawiłaś. Nie gniewam się na cie­
bie, strzeż się jednak. Nie dopuść, aby hrabina 
w idziała się z mężem. Gdy powrócę, obmyślimy 
dalszy plan.

— Wychodzisz ?
— Tak, ale nie na długo... mam ci coś po­

wiedzieć. Nie posądzam cię, ale jeżeliby ci przy­
szła ochota mnie zdradzić, pam iętaj kim jestem , 
i osądź do czego jestem  zdolny. Bądź pewna, że 
gdybym upadł i ty  byłabyś zgubiont. Do widzenia 
dziś wieczór, moja droga !

W ziął kapelusz i w yszedł, złożywszy poca­
łunek aa czole K ornelii.

(C. d u.)

DROI1NE
DO c e n c ie  >d

W Y D E L IK A C A  P Ł E Ć , usuwa piegi 
f l  zmarszczki, plamy i t. p. Leiberta bal- 

sam kasztanowy. Cena złr . 1*30. Perfumerja 
Fausta, Lwów, Sykstuska 2. 134

SALON, 3 duże pokoje z balkonem, przed­
pokój, garderoba i kuchnia na I. piętrzę, 

stajnia na 2 konie, do najęcia , uliea Żybli- 
kiewieza 39. Dozorca wskaże 136

r IR T FP IA N  palisandrowy w bardzo do­
brym stanie do nabycia po eenie umiar­
kowanej. Bliższa wiadomość w administracji 

„Gazety1-. 137

FO R T E PIA N  prawie nowy do sprzedania 
w składzie fortepianów Mareckiego, plac 

Marjacki 6. 135

MaiołLr i większe i mniejsze do sprze- 
dania, jakoteż zamiany na 

kamienice we Lwowie lub w Krakowie, po­
leca Ignacy B appaport, Lwów, Jagiellońska 
L 17. 2301

Rządca dóbr
obeznany z wszelkiemi gałęziami do 
tego działu należącemi praktycznie 
uzdolniony i w sile wieku, poszukuje 
odpowiedniej posady. Zarządzając 
większymi majątkami . przeważnie we 
wschodniej Galicji przez lat kilkana 
ście, prowadził zastępstwa pp. w łaści­
cieli w urzędach państwowych i auto­
nomicznych. Obznajomiony jest dokła­
dnie z prowadzeniem chown boni i 
b y d ła ; zna się praktycznie na warto­
ści wszystkiego , co wohodzi w zakres 
gospodarstwa wiejskiego. Na żądanie 
może złożyć znaczniejszą kaucję odpo­
wiednio oprocentowaną.

Łaskawe wezwania uprasza się'nad- 
syłać pod adresem : „R ząd ca  d ó b r .  
w administracji Dziennika polskiego 
we Lwowie. 2SOO

Pisarz ekonomiczny
kawaler, poszkuje posady. A ugust, 
w Kryaowicach p. M ościska. 2813

Odjeżdżając na porę kąpielową 
do swego zakładu , na tej dro-łzf 
przesyłam  mym szanownym kole­
gom i szczerym  przyjaciołom  serde­
czne pożegnanie. W iernym  zaś zwo­
lennikom  wodoleczenis i słońeowa- 
nia. Do widzenia 1 na uroczej Kle- 
mensówc w  Zakopanem.
2314 D r W enanty Piasecki.

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
czysto lniane, wyrsbu krajowego, najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne, chusteczki) 
itd. w najlepszym gatunku , po cenach naj­

niższych. Próbki franco. 2189 
W ł .  G o n e t, w  K orczynie ad  K rosno.

! 8 A N S  R I V A L !
M A G A S 1 N

GORSET DE PARIS
Wfe L w ow ie, plac Galicki I. 15

(w gmachu Banku hipotecznego) 
poleca prawdziwe

PARYSKIE GORSETY DAMSKIE
najnowszego kroju i najnowszego fasonu 

bieżącego sezonu : 
z krótkiem biodrem i wysokim stanem 
a la Sir enć C. P. po złr. 3 50, 4‘50, 5'—, 

6 50 szara, creme i białe.
Nowsaotes Gorset Stefanie po złr. 3*50, 4, 

5*—. Brykle na ó guzików.
Gorset Kiras 36—38—40 cm. długi fr. m- 

eiany Drelich po złr. 3, o'50, 4, 5. 6. 
Gorset Panzer 34—36 ctm długi franc. ni 

ciany Drelich po złr. 2'ńO, 3, 4, 5. 
Wszystkie części różnej objętości są za 

wsze na składzie od złr. 120 do 20. 
Zamówienia z prowincji wykonują się do­

kładnie i punktualnie.

PŁUGI UNIWERSALNE
tudzież p łu g i 2-, 3 i 4-skibow c

całe z żelaza i  stali 
dostarcza najlepiej i najtaniej

UMRATH i S PÓŁKA
Fabryka machin rolniczych 

2194 PRAG A-BU BNA .
Filia i wyłączny skład dla Galioji i Bu­
kowiny we Lwowie ul. Gródecka 1. 61. 

Katalogi na żądanie darmo.

M ł  C Y G A K ETO W E. które prze- 
I wyższają pod względem klejenia 
I  wszelkie inne wyroby — poleca 

i .  GAWŁOWSKI plac Mariacki 1. S.

Wszelkie chemiczno-mikroskopowe analizy
jak : m o czu , p lw o c in , m leka k a rm ic ie le k ; d a le j: b adan iu  pokarm ów , napojów , 
a r ty k u łó w  spożyw czych, hand low ych , techn icznych , leczniczych, gospodarsk ich
itp., w celu sprawdzenia tyohże ja k o ś c i , czystości lub zafa łszo w an ia , — wykonuje 

z całą ścisłością naukową, po najumiarkowańszych cenach
urzędownie upoważnione chemiczno - mikroskopowe iaboratorjum 

W A L E R E G O  W Ł O D Z I M I R 8 K I E G O
magistra farmacji, chemika sądowego, egzaminowanego na wszechnicy we Wiedniu 

znawcy artykułów spożywczych
w e  L w ow ie , przy u licy  Jag ielloń sk iej 1. 18. 2275

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RiEDLA W E LWOWIE

poleca zbioru majowego :
H erb a tę  fa m ilijn ą  zn ak om itą

'/ , kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. i 3 złr.

W y s i e w k i  z  n a j l e p s z y c h  h e r b a tz
'/, kilo 1 złr. 30 ct. i 1 złr. 60 ct. 2082

Uwagi godne!
franko 5 kilo  franko
B r y n d z y ................................................3-50
Cytryn 35 do 40 sztuk . . 170 do 1-80
Cykaty w c u k r z e .......................................6'80
Dakteli L złr. 7'30, I I ......................... 3’40
Kawy Ceylon najcelniejszej • 10 —

„ „ celnej . . . .  *50
„ „ średniej . . . .  9- -
„ Bio c e l n e j ................................ 8’50

Kompotów 6 sło ików ................................. 3-20
Ksrafiołów 5 do 6 sztuk l -60 do t -90 
Migdałów wybieranych . . 7-80, II. 7-—
Marmolady m o r a ło w e j .....................5’—
Orzechów włoskich baz łupki 4-50
Powideł najcelniejszych . . 2'10 do 2’30
Pomidorów gotow. 6 but. ll,  litr. . 1'90
Pomarańcz celnych . . od 1‘60 do 2'—
Rodzenków żółtych bez pestek luh

czarnych . . . .  3-80 do 5‘—
Bodzenków z pestkami . . 3 50 do 3‘60
Siedzi holenderskich I. 30 szt. . . 2'70

n zwykłych 30 sztuk . . . .  1'80
* m a ry n o w a n y c h ............................2'30

Sardynek marynowanych 1-80 do 2 '— 
Smalcu świeżego . . . .  3-50 do 3 90
Słoniny solonej.....................................3-30

„ wędzoną lub paprykowanej 3 70 
Sliw suszonych . . . .  I. 2 20 do 2 40
Soczewiczy morawskiej . od 1-3(1 do 3 —
Szynki wędzonej . . .  ad 4-60 do 6 '—

Przy nadesłaniu należytości za trzyj 
pięeio-kilowe wysyłki odlicza się od całej 
kwoty 30 ct. Cenniki wysyłam franco.

Tomasz Gurowicz
Budapeszt, VII.. Kiraly utcza 31. sz

Paryż ‘ 889. Medal zloty.

2 1 r .  3 5 0  w  z ło c i©
nagrody, jeżeliby Crem  G ro lich ’a  nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych, piegów, plam wątrobianyeh, 
węgrów, czerwonośei nosa i t. p. Crem 
G re lle h a  utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
żadna sminka. Cena 60 ct. Należy żądać 
wyraźnie odszezególnionego C rem u 
G ro lie h a , znajduje się bowiem wiele 
falsyfikatów.

B aron G rolieh ,  mydło należące do
fego 40 et. 

G ro lieha H a ir  M ilkon ,  najlepszy

M A R Y A C E L S K I E  
Pigułki przeczyszczające

(pilulae laxantes mariaż.)
W o ln e  od s z k o d liw y c h  s k ła d n ik ó w ,

p rzy jem ny  pom ocniczy środek  p rzy  n iere­
g u la rn y m  stolcu, zatw ardzen iu  i zląd w yni­
k łych  dolegliw ościach czego d a je  rękojm ię 
w ielka  w ziętość, rozliczne używ anie , ja k  
rów nież w ielostronne lekar-lcie recepty.

  B e zp o ś re d n ie  I łagodne dzia łan ie  bez boleści
i  rm iec ia  w  brzuchu. Prawdziwość stwierdza poboczna marka ochranna.

Cena p u d e lk a  120 c e n i . ,  zwój z 6 pud dek 1 z ł r .  Z poprzednią 
"Wyeyłką n a le iy to śc i kosztu je  w raz z bezpłatną p rzesy łką  zwój 
*łr. 1 2 0 ,  2 zw oje złr. 2 .2 0 . 3 zwoie złr. 3 .20 .

Aptekarz C -  B R A D Y ,  K rom ieryż (Morawa). 
S k ła d n ik i 8ą w ym ienione.

B o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h .
1995

■a świeoie środek do farbowania włosów, 
bez ołowiu, po 1 złr. i 2 złr. 
kład główny i. GROLICH Berno (Briinn). 

Dostanie w każdym większym magazynie. 
W# Lwowie 8. Buoker apt., w Krakowie 
W. Bedyk apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 
j 8pł.. w Bzoezowie J. Sehaitter i Spł., w 

i H. Kahane apt. i M. Krzyżanow- 
•ri apt. 2182

;x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x ;

podaje do wiadomości, że przyjmować będzie b u rak i 
cu k ro w e  oddaue ua któryehkolwiek stacjach kole­
jowych , a  to : w kierunku do Lwowa aż po B artuiki, 
do S try ja  po D olinę, do Czerniowiec po Suiatyu ,  do 
H usiatyna zaś po Kopeczyńce — po cenie 8 0  Ct- za 
jeden centr. m etr., wyprodukowane z nasienia przez 
cukrowarnię dostarczonego. Bliższych warunków co do 
uprawy, dawania zaliczek itp ., zasięgnąć można w Dy 
rekcji tej Fabryki. 2295

1 < x x x x x x x x x x x x x x x x x :
L. 8051/91.

Edykt.
2292

C. k. sąd krajowy we Lwowie podaje ćo wiadomości, że 
dnia 1. kwietnia 1S91 o godzinie 10 przed południem w biórze 
tegoż sądu Nr. 10 IT. piętro odbędzie się dobrowolna licytacja 
w celu wydzierżawienia do fundacji Stanisław a hr. Skarbka na­
leżących dóbr Ostało wice w powiecie przemyślańskim wraz z przy­
należnymi g ruu tam i, budynkami mieszkalnymi i ekonomicznymi, 
gorzelnią i młynem na dalszy 9-letui okres dzierżawy, a miano­
wicie na czas od 24. czerwca 1891 do 23. czerwca 1900 pod 
warunkami, że cena wywołania wyuosi 5000 złr. w. a. rocznego 
czynszu, że dalej każdy chęć zadzierżawienia mający 10°10 ceny 
wywołania t . j. kwotę 500 złr. w. a. w gotówce lub w papierach 
wartościowych pupilarne bezpieczeństwo przedstawiających jako 
zakład czyli wadjum do rąk  komisji licytacyjnej złożyć winien i że 
licytacja ta  wyłącznie na pisemne oferty przeprowadzoną będzie.

Oferty tylko do godziny 12 w połuduie przyjmowane będą, 
wniesionych zaś po tej godzinie ofert się nie przyjmie.

Bliższe warunki dzierżawy i licytacji przejrzeć można w re- 
g istra tu rze  tutejszego sądu krajowego lub w kancelarji cen tral­
nej adm inistracji fundacji S tanisław a hr. Skarbka we Lwowie 
gmach teatralny.

W e Lwowie 28. lutego 1891.

I O I O I O I O B O B O I I O  B OH O H OBO H OH
0
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8
H  z królewsko-węgierskiej
O  Centralnej
O

8zostającej
pod nadzorem i Q  

kontrolą król. węg. Q

glllW Jllb J  WMJ1UW0] Ministerstwa handlu ■
białe i Czerwone w 100 odmianach, od 60 ct. za butclrę i wyż-j O

S  C a  ST. M ARKIEW ICZA ,  R ynek I. 4 2 .1
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X
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Wody lecznicze musujące
z apteki pod „Gwiazdą“

PIOTRA MIKOLASCHA
W© Lwowie. 2311

odszezególniają się niezwykle tanią ceną, szczęśliwie obmyślanym składem 
i sposobem umiejętnym wyrobienia t a i ,  iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają.
Skład chemiczny tych wód, mianowicie:

W o d y  a lk a l ic z n e j ,  g o rż k ie j ,  m a g n o w e j, l i to w e j ,  ż e la -  
z ls tc j ,  jo d o w e j, b ro m o w e j i  s a l ic y lo w e j jest na każdej 

flaszce, uwidoczniony.
Cena flaszki wody alkalicznej, gorżkiej, magu , litowej i żelazistej 16 ct.

Cena, flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 ct.
Tej samej objętości flaszka Lemoniady angielskiej musującej, środka łago- 
knie rozwal mającego kosztuje 35 ct. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 ct.

Znaczniej

majątek w ziemi
z lasami i stałymi dochodami 2282

z wolnej ręki do sprzedania.
Szczegółów u d z ie li: R. S. poste restante Rzeszów.

SADZONKI CHMIELU prawdziwB saMie (Saaz)
pochodzące z własnych moich ogrodów, sprzedaię po 6 złr. za tysiąc,
ze stacji Kaunowa M aurycy M. Abeles w  Domauschitz (Saaz).

Apteki do wydzierżawienia
p, szukuje były aptekarz z Czerniowiec F . Golichowski Bliższa 

wiadomość: Czerniowce, dom własny, ulica Główna. 2315

Wziął rolniczy na nniwersytacie w LijsKa.
Kurs letni rozpocznie s ję 15 , kw ietn ia . W ykład y 27. kw ietn ia . P rogram  
1 wszelkie iune objaśnienia oraz plany nank rozsyła najchętniej na żą­
danie podpisany D r .  W . K i r e h n e r

zwycz. profesor, Dyrektor Wydziału rolniczego 
na Uniwersytecie w Lipsku.

D o t ą d  n i e  p r z e w j  ż s z o n y .

W. MAAGERA
p ra w d z iw y  o czy sz c z o n y

Z WĄTROBY
przez

WILHELMA MAA61R
- W i e d a t n .

Przez pierw sze znakom itości medyczne zbadany i 7. powodu 
w ie lk ie j  s t r a w n o ś c i  przedew szystkiem  dzieciom zalecany we 
w szystkich tych w ypadkach , w których wskazanem  je s t o g ó ln e  
w z m o c n ie n ie  c a łe g o  o r g a n iz m u ,  a zwłaszcza w c h o ro b a c h  
p ie r s i  i p łu c ,  dla p o p ra w ie n ia  sok ó w , o c z y sz c z e n ia  k r w i  itp.

F la sz k a  po 1 z ł r .  w moim sk ładzie  fab ry czn y m : W len , 
I I I .  B e z ię k , H e u m a rk t  N r .  3 ,  tudzież do n a b y c ia

w e wszystkich aptekach i handlach korzennych
m onarchii austro-w ęgierskiej. 1949

W e Lwowie u pp.: P iotra M ikolascha, Zygm. R uckera, J a -  
kóba Beisera , K. Krzyżanowskiego a p tek a rzy ; St. M arkiewicza, 
Karolu B a łła b a n a , kupców.

J A N  M A A T O W K Z
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do w yw a­
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon • •

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu - 
ste z matoryj jedwabnych ko­
lorowych . . . . • ■ • ■

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . .

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłusto i potowe, maziowe i po­
kostowe, f la k o n ik  mały 20 ct. 
cały

B R A ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materj® czarne 
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność pakiet

B T IL IN A usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .

JAA^ELlNA wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon . ..........................

KW ASEK w  l a s o c z k a c h  używa 
się do czyszczenia palców z a-
tramentu, laseczka

ct.

25

25

30

08

25

20

05

KORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 ct. i ...............................

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

O IU L IN A  usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mię­
ta , piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

O K SA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu

04

35

06

25

20
Nabyć m o żn a  we Lwowie w sklepach w łasnych  ulica 
K opernika L 3, ulica H alicka Róg W ałowej 1. 35. — 
W K rakow ie Sukiennice 1. 20. — W Czcrniow caeh 

R ynek 1. 2. 31

XXVIII. Międznarodowa Wystawa
i sprzedaż maszyn.

Wrocławskie Towarzystwo rolnicze po dwudziestu sześciu jarmarkach uwień­
czonych zupełnem powodzeniem, urządza w dniach

9 ., 10 . i ile czerwca 1*01
w "Wrocławiu

wy stawę i  sprzedaż rolniczy eh, lasowych 1 do domo­
wego użytku służąeyeh narzędzi 1 maszyn.

Programów i objaśnień udziela radca Kom w W rocław iu, M athiasplatz 6. Tanże 
przyjmuje zgłoszenia najpóźniej do o s ta tn ie g o  marca r. b.

Późniejszych zgłoszeń nie uwzględniamy bezwarunkowo. 2112

Wrocław w styczniu 1891.
P r z e ł o ż o n y  w r o c ł . T o w . g o s p o d a r s k ie g o .

m m  i

I s tn ie ją c a  o d  23 l a t  f irm a  o p ty c z n a

K I Ł I l T f l a  M T M W M
« •  £tao»i«, o  fo te lu  Śorści

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :
okulary, cw ikiery od 80 ct. i wyżej, barom etry pod gwa­
rancją , term om etry, steroskopy, mikroskopy, rozm aite lupy 
i t, p. Również przyjm uje urządzenia dzwonków e lek try ­
cznych  pokojowych i domowych, po cenach um iarkow anych 
j pod gw arancją. W szelkie reperacje  wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim izacnnkieut
C. Kotkowski, optyk,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
k .. . -3jł ..A ..„i.:; Jto* ■*: J.,' . ł^JT.
Z drukarni i litografii Piliera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


